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WARSZAWA (PAP). - W dniu 28 
stycznia br. na uroczystości odslo­
nlęcia pomnika Adama Mickiew:cza 
w Warszaw:e Prezydent R. P. -
Bolesław B:crut wygłosił następu­
jące przemów:enie: 

Rodacy! 
Z najgłębszym wzruszen:em skła­

da dz.'.ś stolica Polski Ludowej hold 
najwlększcmu z twórców naszej kul 
tury narodowej. Zebrani u stóp 
odbudowanego pomnika Wieszcza -
tym s:Iniej odczuwamy więź z jego 
potężnym i n;eprzemijaj<!cym ge­
niu.!.1..:m twórcr..vm, ~ płomicnnq sL­
la. tvch n;czrównanvch. w'.elklch i 
rewolucyjnych uc7.uć. które bndził 
w narod7.Je · genialnv poeta w clw::­
lach najpiękn:ejszych natchnień i 
re\l\·olucyjnyeh \l\'7.niesień jego myści. 

Daremna okazała się bezgranicz­
nie podia 7.emsta barbarz,Yńców fa­
szystowskich. którzy burząc pomnik 
Adama Mickiewicza mniemali w g!u 
poc'e swej. że zburzą w ten spo~ób 
rewolucyjny wpływ na masy ludzkie 
twórczego dz;ela poely. Stało się 
wprost przeciwnie. Nigdy ba,rdzicj 
nie były b1iskie masom ludowym, 
jak właśnie dziś. wspa.niale i pn;e­
J>iękae utwory Adama :\Hckiewicza, 
podnoszące mowę ojczystą na wy­
żyny niezrównanego piękna. Nigdy 
silniej - jak dziś - nie przema­
wiały do serc jego przepojone nie­
zrównanym żarem uczucia patrio· 
tyozne, w których sprawy narodowe 
zawsie wiązały się nicror.erwalniC: 
z wielkimi dążeniami społecznymi i 

O?"ńlnnludzkimi. 
Nigdy pełniej - niż dziś - nie 

były odcimwan'e i rozumia.ne przez 
111asy ludowe ie najgorętsze idee re­
wolucyjne, które płonęły w wielkim 
sercu poety - rewolucjonisty i które 
i!!'mtkały wyrazu w najlepszych jego 
ntwMach, w wybuchowych często 
wzlotach jego artyzmu poetyckiego, 
ro.zwijającego się na podłożu głębo­
kich konfliktów społecznych. 

Zarówno wczora1s1 hitlerowcy, 
ja:k i dzi.Si=jsi, nie mniej od t1;ł~tyc.h 
tępi ; opętani głupotą faszysci. n:e 
sa w stanie zrozumieć, że tyran:ą. 
dławieni€m wolnej myśli, n'szcze­
niem nie można zabić twórczych 
zdobyczy geniuszu ludzkiego, .iak 
nie można Ila.hamować wzherają­
CYCh fał wolnościowych i wyzwoleń­
oeych idei, skoro przenikną on~. do 
milionowvch mas ludzkich. '\-\ 1atr 
podsyca iar pł<>mienia. Gwałt, ucisk 
sił post.ępu - wzmagają tylko siłę 
~ęsknoty ludów ku wolności i pod-
1yca.ją żar walki rewol?cy_jnej ~ 
masach uciskanych - ta.kie Jest nie 
odparte prawo rozwoju społr-cz· 
:n ego, 
Twórczość poetycka Adama Mic­

kiewicza. dawała. temu wyra.'ll w u­
czuoiach, w porywach serca, wybu­

, chach duchowych, a nie w konsek­
wentnie ujmowanej analizie spo­
łecznej, bowiem jeg'o geniusz od­
~wierciedlał żywiołowo w formie 
artystycznej podłoże przeciwieństw 
i walk Sł>ołecznych. Gwałt tyranów 
i słabość oporu uciskanych pragnął 
przezwyciężyć poeta., apelując d<> 
uczuć młodzieńczych, których ol'lą 
potęgą pragnął uskrzydlić naród. 

Wielki romantyzm rewolucyjny 
MlckiewiC'UI. wybuchnął prot.estem 
prrech..,·ko zaśniedziałemu i samo­
lltbnemu oporiuniznwwi ówczesnych 
npn:ywilejowanycb warstw spotccz­
nvch. Poeta widział cel życia w wa.l­ee o wołn()bi: i niepOillei;łość swego 

Adama Mickie,vicza 
WARSZAWA (PAP). - W dniu 

28 bm., kończącym jubileuszowy 
H.ok Mickiewiczowski - odbyło 
f>ię w Warszawie odsłoniętie p)m 
nika Adama Mickiewicza. 

Na uroczystość przybył przy 
d;lwiękach Hymnu Narodowego 
wysoki protektor Roku Mickiewi­
czowskiego, Prezydent RP. Bol·e­
sław Biemt. 

rem Antonim Korzyckim i Mar­
szałki em Konstantym Rokossow­
skim, członkowie Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przedstawicie­
le stronnictw politycznych, Woj­
ska Polskiego, organizacji zawo­
dowych i społecznych oraz liczni 
przedstawiciele polskiego świata 
kulturalnego. 

patrywać w świetle tych szczegól­
nych warunków okresu historyc-z.ne­
go, wśród których twórczość ta 
kształtowała się i które tragicznym 
splotem \vielu różnorodnych prze­
ciwieóstw oplatały równ;eż indywi­
dualne jego życie. Tragizm poety, 
którego odbiciem była C'Lęsto za·Niła 
mistyczna forma zewnętrzna jego 
namiętnych p0€tyckich porywów, 
miał swe najgłębsze źródło w ów­
czesnej niedojrzałości tych sił ludo­
wych, które jedynie były zdolne 

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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Obecni byli również l\farszałek 
Sejmu Władysław Kowalski, 
członkowie Rady Paf1stwa, człon 
kowie Rządu z premierem .Józe­
l'em Cyrankiewiczem ,wicepremie 

W uroczystości wzięli udział 
członkowie korpusu dyplomatycz­
nego akredytowanego w \Varsza-1 
wie z dziekanem korpusu ambasa 
darem ZSRR Wiktorem Lebiedie 
wem na czele. Przyjacielska pomoc ZSRR 

narodu, Pragnął w tej wal<'C wzbu- plym Jeszcze wówczas liczebnie. ś1·0-
llzać uczucia bezgranicznego po&\vię- dowislrn patriotycznej inteligencji i 
nenia i oddania. sprawfo, wolę boha- młodzieży. Nie ,kst również 1>rzy· 
tcrstwa i niezłomnego hartu, prze- padkiem, że już wówczas - pned 
nikniętego najwyższym us1>ołc<'znie· stu trzydziestu i stu dwuclziestu la­
niem. l1tóre spaja ~ jedno całe ży- ty - twórczość Adama Mickiewicza 
cie człowieka z ideą na.rodową i spo spotkała się z gorącym oddźwięk~em 
lerzną. Dążenia te szukają często uj- wśród przodujących kół inteligencji 
śda w symbolice mistycznej, po· inn~·cb narodów słowiańskirb. że 
dobnie jal< to się działo nieraz ze <tała się zarzewiem głębokiej przy­
spolccznymi tęsknotami uriskanyrh jaźni poety z ówcz~~nymi rewolu­
mas ludowych. Poeta sięgał do iró- cjonistami rosyjskimi i z najwięk­
deł i motvwów ludo·wych, rewolu- szym poetą rosyjskim - Puszki­
cjonizując· istniejące formy twór- nem. Mick;ewicz w pełni zdawał so­
czości p1>etyckie,i i literackie). Twór- b!e sprawę z tego, jak glęboka prze­
cz1>ść Adama Mickiewicza <>wlana paść społeczna dzieliła despotyczne 
jest do głębi ludowoś('ią i tym bar- warstwy rządzące od narodlt rosyj­
dziej bliska staje się dzisiaj ma10om skie.~o i rozumiał więź ideologiczną, 
ludowym. łączącą przodujące i rewolucyjne 

zapewnia Polsce dostawę podstawowych surowców i maszyn 
Minister Handlu Zagranicznego tow. inż. T. Gede - o doniosłości 

wzajemnej wymiany towarowej polsko-radzieckiej 
WARSZAWA (PAP). - Po powrocie z rokowań handlowych w Mo­

skwie, min~ster handlu zagranicznego, inż. Tadeusz Gede udzielił wywiadu 
redakto1ow1 gospodarczemu PAP, omawiając doniosłe znaczenie podpisd· 
nego w dn. 25 bm. protokółu polsko·radziecki10go o wzajemnych dostc.­
wach towarów na 1950 r. 

Na pytilnie, jak ocenia układ, min. wego i innych. 
GP.de oświadczył: Podpisany protokół uniezależnia 

Dziela poety budziły we współ- grup,v społeczne narodu rosyj. kiego 
czesnych m·u reakcyjnych k<iłnch :<zla z ogólnolud7kimi dążeniami wyLwo­
check!ch gn!cw i oburzenie. kfórym Ieńczymi. 

Potlpis'.lny w dniu 25.I.1950 r. pro- naszą gospodarkę w bard z.o znacz. 
tokół o wymianie towarowej na r::>k nym stopniu od wahań koniunktural-
1950 jest dalszym krokiem na drod7f! nych na tynkach światowych oraz od 
rozwoju wzajemnych stosunków ban wszelkich prób dyskryminacji, stoo;o­
dlowych i pogłębienia gospoc:arczej wanych przez niektóre państwa ka­
wspólprac.y między wielkim Zwhp· pilalislycrne pod naciskiem St. Zjed­
kiem Raclzieckim i Polską Ludową. noczonych. Protokół ten, obok wykn-

'owar'.','<:•T y przę.<J:>dowania :>.e Na ".i w· ó.lnej ppd•fo~Vif:' '=!Po~ 
strony de~potycznych rzadów. Ty- lo~iczne.i wyrastilla jego przyjażń 
ranię trgo clespotyzmu pol"ta llil'.lno- z „dekabr:•tstami'', twórcami utopij­
wal bt>zwzględnie w swych utwo- nego \\"Prawctz:e. ale tym niemniej 
rach, przeniknietych nienawiścią. do rewolucyjnego w ówczesnych wa­
ei.emi~żców. Bu~ził 11rzerh"'.ko nil~ '! r:mkach społecznych spi~ku prze­
mezłomne uczucia buntu 1 walki. c1wko despotyzmowi carskiemu. 
7.najdująe uznanie i poparcie w naj- Jednak7-e ~połeczno - ideologir.:me 
bardzie1 postępowym, choć szczu- podłoże twó!'Czości poety należ.y roz-

Prn•okc·,, r!)CJ~Jl,ujr wzajc?mnę dn<;fa- nyw11111"'h w hr. i11n-'"' h uołst •J·r;' 
wy towa1 r \1·e na bieżący rok w Td- dziPt:kich umów !fbs1)odarczych, Il 
mach polsko - rndzicckiej ll'llOW)' pwdc W5Zystkim obol-: umowy o kr~ 
5-l"tnicj z dnia 26.11!:!48 r„ jednak dvtowy'"h dostawach inwestyryjnytl1, 
kontyngenly towarowe dla ~zeregu <!anowi podstawowy czynnik w na­
artykulów na 1950 r. zostały u;;talone Hym handlu zagranicznym, a więc i 
na poziolt'ie znacznie wy:lszym, ui.l w rcalizćlcji pierwszego roku Planu 
Io przewiduje układ 5·letni. 6-letniego, planu budowy podstaw ~o 

To rozsLerzenle obrotów towaro·- c.jalizmu. 

Oszczędność drogą do socjalizmu 
Przebieg pierwszej narady oszczędnościowej w łodzi 

wych wynika z konieczności zaopa- - Jak bc:tlą kształtowały się w 
lrzenia przemysłu - i innych gałęzi 1950 roku obroty Polski z ZSRR? 
polskiej go~podarki, zaopatrzenia - - Prze\\ id uje się, że łączne -,broty 
zwiększonego wskutek przedtern1ino- handlowe między ZSRR i Polską, o­
wego wykonania Planu J-letniego l bejmujące dostawy z urnowy 5-let­
nowych założeń Planu 6-Ielniego. niej, 7godnie z podpisanym protokći-

Tak samo, jak w latach poprzed- !em, następnie z tytułu zawartych w w. dniu wczora.iszyi;i w sali ~iej-1 Podczas i:arady . raucan<? hasło nich, Związek Radziecki wykazał pel poprzednich latach umów kredylo­
skteJ ~d~ Narodowe.i w L_odz1, od- wprowadzc:ma wspołzawodmctwa w ~e zroznmienie dla naszych potrzeb wych oraz 7 radziecko-polsko-fińskiej 
była ~1ę p1.erws.za i;a terenie nasze- oszczędrza:iiu. · 1 dal wyraz przyjacielskiej pomocy L•mowy trójstronnej, wzrosną w roku 
go m:asta 1 wo.iewodztwa narada o- DyskusJę podsumował sekretarz 1 przez zapewnienie Polsce na rok 1950 l!l50 0 34 proc. w stosunku do obro­
szczędnościowa, zorganizowana przez ŁK PZPR do spraw ekonomicznych 1 dostaw podstawowych surowców, ma tów w 1949 r. 
Redakcję .,Głosu Robotniczego". W tow. Zebrowski. I szyn i sprzętu. Miarą wzrastającej pomocy 'związ­
n~radzie v\-Zięl_i _udział Przybyli licz- J Obszerne sprawozd.anie z n1;ł_rady z:wiązek Radziecki pozostaje po· ku Radzieckiego dla naszej gospo· 
nie prze~staw1c.1ele załog _f~bry~z-, or::iZ: ~ekst uc~walone.i rez?lu~11 za-1 waznym odbiorcą wyrobów polskie;i::i darki jest powiększenie przywozu z 
nych, m1strz0\nc oszczędnoscJ, dz:a- m1esc1my w Jednym z na.ibLzszych przemysłu hutniczego, metalowego. ZSRR do Polski. Nasz import ze 
łacze partyjni i związkowi oraz numerów „Głosu". włókienniczego, mineralnego węglo~ Związlm Radzieckiego w r. 1950 bt}· 

~~;~s,~1~iciele administracji prze- Nola Polsk-
1
• d. 

0 
FrancJ·i· 

W prezydium, obok przedstawicie­
li Partii i Związków Zawodowych 
zasiadło kilkudziesięciu mistrzów 

~:i~cz!!~~:~~·i/~~~~z:~,t~;;~~C:siu~ra- Rzqd Bidault nie dotrzymuje warunków umowy wynikaiqcych 
Tematem obrad było omo\V1enie Z polsko-franCUSkiegO układu handlowego 

dotychczasowych osiągnięć klasy ro­
botniC'Zej w dziedzinie oszczędności, 
wymiana zdobytych już doświad­
czeń oraz ustalenie sposobów rozwi 
n~ęcia na szeroką skalę systemu 
oszczędzania. 

Obszernego tematu do dyskusji 
dostarczył referat naC'lelnego redak 
tora „Głosu Robotniczego" iow. Le­
miesza. Omów!ł on ogromne. znacze­
nie systemu oszczędzania w dobie 
obecnej, gdy rozpoczynamy realiza­
cję Planu 6-letniego - planu budo­
wy podstaw socjalizmu w na~zym 
kraju. scharakteryzował przebieg 
dotychczasowej akcji podjętej na 
skutek apelu tow. Walaszczyka, o­
raz wykazał istniejące jeszcze braki 
wynikające z niedostatecznego zain­
teresO\\·ania s:ę Związ.~ów Zawodo­
wych i administracji prnemysl.:iwej 
tym zagadnien:em. 

Dyskutanci s-.e:eroko ,1·ozwinęl.! te 
myśli. Zabierali głos mistrzowie o­
szcrzędności z zakładów przemysłu 
bawełnianego, wełnianego. dzie-w:ar 
sk.iego, jedwabniczego, filmowego, 
budowlanego, MZK itd. 

Towarzysze - robotnicy mówili o' 
tym, jakie oszczędności stosują w 
swych zakładach pracy - •vskazy­
wa li na niewykorzystane dotychczas 
rezerwy, mówili, jak v:yobrai..ają so 
bie opracowanie normatywów zuży­
cia surowca j artykułów technicz­
nych. Zagadnienie to omawiali 
pr7.edstawiciele Związków i Cen­
tralnych Zarządów. 

Ki~rownik Ministerstwa Spraw_. Za J osobowe, ciężarowe i autobusy w !'a- chwili obecnej nie zostały jeszcze 
granicznych, ambasador St.'" 1er- n~ach układu o dostawie dóbr in we- ulokowane. 
błowgki, przyjął w dniu 28 bm. am- stycyjnych. Z drn~icj strony Polska Tym niemniej Rząd Polski będzi(? 
basadol'a Francji_ w Warszawie, p, zakupywała części zapasowe, opony, honorować zamówienia uloko\\'ane do 
Jean B~elci:i, _ k~o~·emu wręczył notę dętki do ;;arnochodów w ramach umo- dnia 20 stycznia 1950 r. i w\'pl:vwa­
nas;ępu,JąccJ. • esci: . • 1-;r cle1~rin~owej, Jest rzeczą oczr- jące z nich zobowiazania. z,~ z~mó-

N otą z. dma 7 stycz111a 10~0 r. rz_ąd WJ» tą, ze. nie może być mo'il·y o za- j wie.mia ulokowane liważane będa 'r·­
fr:incuslo . odroczył ro~o,~nma, ktore k~1rywanm pow~żn?j ilo~ci samocho- d~'nie te, które do dnia 20 stycz~i::i 
nnaly n.a celu ?dnow1e~ie nmowy. o <low bez z<;pewn11!111a sobie stałej do- 11950 roku zo 5ta!y zaakccpto\Yanc 
wymiame towarow (un:10\'.Y ~leann- st~wy c~ęsci zamienn:t·ch i akceso- 1 przez Zarząd Prze.myslu :\fo\!lu\nicz­
gowcJ) na rek 1950. Co w1ęceJ, rząd now, mezbędnych do utrzymania nego. 
francuski odrzucił nawet polską pro- taboru samochodowego. 
pozycję ustanowienia prowizorim~ Rząd francu$ki notą swą z dnia 7 W związku z powyższym, Rząd Pol· 
na czas od daty wygaśnięcia umowy stycznia 1950 r. wytworzył jedno- ski prosi rząd francuski o poleceni<;? 
· d · · · · Zrzeszeniu Technicznemu Importu 1 po p1san1a noweJ umowy, c.o Jest stronnie sytuacJ'ę, która uniemożli-. t d "'ęgla w Paryżu przeprowadzenia normaln:e s osowane w tego ro zaju wiła mu wykonanie własnych zobo- . r , C 

1 
Zb . 

wvpa<lkach w sto_ ~unkach gospoda:-- wir.zań i tym samym wykazal swa ;._ozticz~n z en tra. ą ytu W r1rla w 
• · d , · T- · · · · · · n a ow1cach co meodzowne je ·t dh czych m1~ zy pa11stwam1. _ym~zascm wolę mewykon~·wania prz~·jętych na' c! 't . t. „ . .,. . '. ' 

1yykoname pewnych zobowiązan przy Riebie zobowiązni1. Hz:1d PoJ„ki na· (?' ~.on :~:a .za''. •11 ~~„~ międzl obu 
j~tych przez rząd fr'.lncuski w sto- tomiast ze swej strony wykony" :ił "~mi 1~5 Y .u~Ja,111 ~ ~ a. u do .no1\~~o 
rnnku do rz<idu polskiego w protoi;:'>- do ostatniej chwili swoje zobowią~a- „k~nu ~~rn~. 1 e,n 1 . . o~tc~" · I~z,id ~J­
Je z dnia 19 marca 1948 r. ust. 4, któ nia w ca lej ich· rozciągłości. ·. ~ "! a .JU~ ze 8 '~ eJ s :onJ Cen~ ra­
r.v rn. in. obejmuje układ o dostawie W tym stanic rzeczy Rzatl Polski h :;f,b) tu \\.fgla w Katow1carh komecz 
dla Polski francuskich dóbr inwesty- widzi się zmu~zony d; oswfadczenia, ne polt"cen.ia: 
cyjnych, jest w załoie1riu swym ści- że dopóki i<;tnieć będzie obecna nie- Jak to JUz zostało podane do wia­
śle związane z istn:eniem układów normalna sytuacja, wytworzona przeli clomośc~ rządu francuskiego notą. Am 
o wymianie towarów w ramach olea- naruszenie układów pi:zez stronę fran basad~'. Pol~kiej w Paryżu z dnia 1 O 
ringu. c1:ską, Hząd Pobki nie będzie miał !'ltyczma l!łoO r., Rząd Polski uwaw, 
Rząd polski stojąc stale na stano- moinośri lokowania. zamówień dot)- że rząd francuski jest odpowiedzfaJ. 

wisku, że zawarte między nim a rzą- czących dostawy frar.cuskich dóbr in· ny za powgtalą sytuack, tym ni·~· 
dem francuskim umowy pozostają westycyjnych w ramach układu z dn. mniej Rząd Polski wyraża s11 oią 
nadal w mocy, zmuszony jest jednak 19 marca 1918 r. W szczególności zgodę na współpracę przy normali­
sb1 ierdzić, że zaszła w układach Rząd Polski nie brdzie w stanic lo- zacji polsko-francuo;kich sto3unkó·1· 
clearingowyl'h zmiana ma nieuchron- kować zamówień na sprzęt samocho· handlowych, skoro tylko rząd f•an­
nie wpływ na moźlill'OŚĆ pełnego "Y· 0011 y, jak równie7. na instalacje i •1· cu:;ki. zmieni 'ill'e postę1>owanie, które 
konania będących w mory układów .

1 

rządzenia inwestycyjni', prze w idzia- zmus1lo Rzą~ Polski do zajęcia obt>c­
I tak np. Pol~ka aż do chwili obecrn' j ne ukladem z l!I nrn rea 19'18 r. i ak1.1 J n ego !ltano1nska. 
zakupy-wala we Francji samochody dcm z 27 maja 191S r., it które do ""arsr.aw<1, dnia 28 st~ cznia 1950 ::. 

dzie przeszło 1,5 razy większy, niż w 
roku 194~. 

- Jakie towary będą wymieniane 
w obrocie z ZSRR? 

- Protokół przewiduje dostawę ;z;e 
Związku Radzieckiego do Polski pod· 
i.ławowych surowców włókienni· 
czych: bawełny i lnu, surowców hut­
niczych, rud ż.elaznych, mangano· 
wych, chromowych, ferostopów, me· 
tali kolorowych i szlachetnych, pro· 
duktów naftowych, nawozów sztuc&• 
nych i surowców dla ich produkcji, 
azbe~tu, formaceutyków i innych che 
mikalii, Olrryinamy E. 7SRR w .r. 1950 
bardw poważne ilości samochodów 
di::i.arowycb i oso.bowych, traktorów 
oraz wiele nowoczesnych maszyn i 
s1uzętu rolniczego, jak: kombajny dla 
zbó:i. i bu1aków, sadzarki i kopaczki 
do kartofli, kullywatory, duże mło· 
carnie i ocn szczalnie ziarna. Maszv­
ny te IHZ1 czynią się niewątpliwie do 
podniesicr.ia ogólnej kultu1iy rolnic­
twa i uspraw'nienia p1acy w Pai1stwo 
11•1 rh Gospodarstwach Rolnych. 

Podstawowe maszyny i urządze'1iłl 
otrzymamy z ZSRR z tytułu kredyto­
wej umowy inwestycvjncj. Protokół 
z dnia 25.J.1950 r. 1awiera jednak 
również dużą ilość obrabiarek, pomp, 
maszyn, aparatów naukowych i pl)­
miarowych, łożysk kulkowych, wresz 
de w 1950 r. Zwiazek Radziecki do· 
starczy nam szereg produktów rolni· 
czych i spożywczych, których pro· 
dukcja krajowa w br. nie pokrywa 
zapotrzebowania na rynku: pszenicv 
jęczmienia, kaszy, masla i różnych 
nasion, a także nie produkowanych 
w kraju, jak np. ryż. , 

Dostawy polskie do Związku Ra­
dzieckiego, w myśl podpisanego 
protokółu, obejmują: węgiel, koks, 
wyroby walcowane, tubingi dla bu 
dowy metra, metale kolorowe. Tka­
niny: bawełniane, wełniane i lnia­
ne. Tabor kolejowy: parowozy, wa­
gony osobowe i towarowe, szkło. 
papier, cukier i inne towa:ry. Godna 
podkreślenia jest jedna z nowych 
pozycji w naszym eksporcie do 
ZSH.R - mianowicie kilkadziesiąt 
dużych tokarek do obróbki zesta­
wów kołowych wagonowych i pa­
rowozowych. Obrabiarki te zade­
monstrowane na I wystawie prze­
mysłu polskiego w Moskwie w 1919 
r. zyskaly uznanie fachowców ra­
dzieckich. 

- Jak przebiegały rozmowy 
Moskwie? 

- Rokowania handlowe w Mos­
kwie odbywały się w serdecznej a­
tmosferze przyjaźni i wzajemnego 
zrozumienia. Dążeniem obu stron 
było ,iak najdalej idące zaspokoje­
nie wzajemnych 1>otrzeb i postula­
tów, zarówno co do nomenklatury 
towarów, jak i ich asortymentu, ga 
tunku i terminów dostaw. 

Rokowania prowadzone w duchu 
zasad Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej doprow.tdziły do po­
większenia wzajemnych obrotów i 
clo dalszego zacieśnienia między 
ZSRR i Polską stosunków gospodar 
czycb - stosunków noweg0 typu, 
opartyrh na przestrzeganiu równoś 
ci i suwerenności partnerów, na za 
sadach wzajemnych korzyści, możli 
wych tylko między dwoma krajami, 
które łączy sojusz przyjaźni i ws1>ół 
pracy, opartej o możliwości wynika 
.iące z rcaliiacji gospodarki plano­
wej. 
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Wieszczowi Wolności Murarze warszawscy 
podjęli apel tow. Markiewki 
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Prezydenta 
hm. W' rlównym in pektornde :.'tlini-

B I• er(} ta sterstwa .Burlon-nictw<1, truj ,~~·bitni 
przodowmcy pracy i rarjonallMtorzv 

na uroczy tości odsłonięcia po ... nika 
: \I' budownictwie, murarze: "'ncła·~· 

Porecki, Andrzl'j R!'liga i Józef :'lfar­
kow złożyli na ręce głóll·nego insp:k­
tora u~pr. budownictw;t, oh. Krajew· 
skiego, zobowiązania wykonania li' 

1950 roku, jako pierwszym roku pla 
nu 6-Jetnil"~O, normy dwóch i pól lat 
tzn. wymurowania przt>z knżdego ~ 

w trwającym od roku wapółuwodaie­
tn ie soejnlistycznym i wykonać nnr· 
mę dwó<'h i pi1ł lilt w ciuu jednelf" 
roku, sto~uj11e w nns7.eJ pracy di>· 
Śl'I iadcz nia slynnyc.h priodowników 
pracy vr budownictwie w Zwi'lzku Rll 
dziec kim 

(Dokończenlo ze str. 1-ej) Ad M • k l'Od.1ąć Skuteczną walke o WJZ".'0- a1na IC . . 
1enie narodowe :I. społeczne. Poeta I ew1cza rhr. zti;cuy się twoje prorocze słowa: 

we wzystklch krajach wzmaga •i'< 
walka ludu pracującego o wolność. 

Apelujt'my do słynnych murarzy 
naqze} ukochanej ~tolicy, słusznie 
i r.a<;zczrtnie nazwanej „Zaglthiem 
budowlanym", o jak najszersze p„d­
jęde inicjaty1ry górnika l\larkie11'ki 
i za<;fo„owanin jej ró11-nież li' budow­
nictwie dla szybsr,ego l'l·ykonania g. 
letniego planu odbudowy i rozbudo­
wy "'arsza\\·y." 

odczuwał to racze.i podświadomie, 
marząc, aby jego tryskające pło­
miennym uczuciem słowo trafiło 
kiedyś do mas ludowych, aby l'!rzmo 
glo ich siły. Ale marzenie to mogło 
się urzeczywistnić do1>lero dzisiaj, 
w nowych warunkach społeczno -
historycznych, zasadnic-1..0 odmien­
nych od ówcze~ych sprzed półtora 
wicku, 

Istotnym dla oceny postawy Ada­
ma Mickiewicza jest fakt, że nie 
tylko całą jego twórCT.ość poetycką, 
11le również i całą jego pełną tra­
girlmu drogę i walkę życiową prze­
nikało trwałe i niezłomne poczucie 
więzi z najbardz.iej postępowymi 
ogólnoludzkimi dążeniami wyiwo­
le11c1.ymi. Walkę o niepodległość 
Polski. cale swoje bezgraniczne od­
danie sprawie wyzwolenia narodo­
wego - wiązał on jak najściślej 
z walką o wyzwolenie społeczne, z.e 
2.wycięstwem walki społeczno - wy­
zwolc11czej innych narodów, z. przo­
dującymi ideami i;połecznymi. 

!'iły reakcyjne chciały przywłasz.­
r.zye sohie ;tv1ickiewicza, usiłowaly 
r.fal~7ować ohraz jc90 lwón:zości, pra 
Qni:;ly zataić jej rewolucyjne i ludowe 
podloże. Burżuazyjna krytyka literac­
ka usiłowc.ła wypaczyć lub przemilczeć 
nec:zywislą, głęboko ludową, społecz 
nie - postępową i rewolucyjną w 
ówo:esnych warunkach mimo 
wszcJl·lch zewn~trznych nawarstwiei1 
mi,tyczn1·ch - treść Ideologiczną 
I wiirczości poetyckiej i pnbllcystycz· 
nej Adama Mickiewicza. ·ważnym i 
1aszczylnym zadaniem wspólcze-
nvch historyków literatury jest wy­

dobYt', odsłonić i uwypuklić rzeczy­
wiste demokralyc1no-ludowe podłoże 
społec-1110-ideołogicine twórClości po 
cly, ziścić w pełni jego najgłębsze 
marzenie, udostc;pnić jego dzieło ma• 
mm Indowym. Naszym obowiązkiem 
Jest to uczynić właśnie dzisiaj, gdy 
masy ludowe zdobyły w pełni możli­
wo~ć czNpanla natchnień z nieśmier­
telnej skarbnicy największych mi­
strzciw naszej kultury narodowej -
Mickiewicza, Słowackll"go, Chopina, 
których pamięci poświęclli~my rok 
11hleqly - rok wielkiego jubileuszu 
ich sztuki twórc1ej. 

Z;1mykając dzisiaj uroczystości Ro­
ku :\Hckiew1c10wskiego odsłonięciem 
pomnika poety - otwórzmy jak naj· 

szerzej całemu narodowi porywające 
do czynu jego poezje, jego uniesienia 
twórcze. Właśnie dzl~ nadeszła odpo· 
wicdnia chwila, aby wielki, poetycki 
romantylm rewolucyjny naszego 
wieszcza zespolić w jedno ogniwo z 
wielkim romantyzmem czynu pol­
skich mu pracujących, rozpoczyna· 
Jących twórcze dzieło Planu 6-letnie· 
go, planu utrwalenia wolności 1 nle­
poclległoścl naszej ojczyzny, planu 
socjalistycznej kultury i sprawłcdll­
wo•\ci społecznej! 

wych warunkach historycznych, prze 
obratone w walce proletariatu, uzbro 
fone w niezawodny oręż socjalizmu 
naukowego, utorowały drogę nowej 
epoce - epoce rewolucji proleta­
tiacklej, epoce zwycięstwa. socjali­
zmu. 

Przed stu dwu laty, przemawiając 
we Włoszech 1 maja 1848 r. Adam 
Mickiewicz przewidywał: 

„.„nowe sUy, ktiire się objawiają 
światu, potęga ludu wszechmocne!fo 
i wszechwładnego, zapQznana przez 
tyranów, zdobędzie ludzkokl zupełną 
wolność„. 

.„Niech ł.yje wolność powszechna!" 
Odsłaniając dziś pomnik poety w 

odbudowt:jącej si~ naszej stolicy 
chciałoby się powiedzieć wieszczowi: 
Książki twoje wędrują pod strze-

Wolność 'powszechna zwycięży! 

Od ł • • p •k nich po 1.250 m sześt'iennyc~ muru. s omęc1e omm a Zobowiązania S\VOje podpisali oni 
Po przemówieniu Prezydent Bie- na wydanych przez Zarziid Główny 

rut w towarzy!;twie wicc1>rezydenta ZZP Budowl. książeczkach, w któ­
m. st. Warszawy Strzeleckiero doko l'Jch zamie;;zczony jest kalendarz no­
nuje symboli<'zneg0 odsłonięcia pom towań codziennego wykonania zobo-
nika. wiązania. 

Rozlei:aJą lę dźwield Hymnu Na- Przecjętna norma dzienna :itobowll\ 
rodoweA'O· Oczom zebranych uka.zu- zania wynosi dla każdego z nkh 5 m 
Je się droga sercu każdego Polaka !'! 7e8ć. muru, wobec 2 ni śze!;ć. normy 
postać \Vie zeza. obon·iązująrej. "\\' sumie każdy z nich 

Nlermerwalnic zwiąiany z hilto- w ciągu 1050 roku zohowiąT.ał si, wy 
rią. Warszawy pomnik Adama Mic- robić ponad 42f..OOO cegieł. 
kiewicr.a, znis'tczony prze7. hitlerow- Forecki, Religa i Markow zwrócili 
ców, a odbudowany ręka, polskiego sit· równie?: cło- wszystkich mnrarzy 
robotnll(a i artysty, znów góruje nad stolicy z następując~·m apelem: 
miastem, patronując odbudowującej „Podejmując idawną inicjatywf 
się Warszawie - Stolit>y Polski Lu- I i:órnikll .\hrkiewki, zoho1Yiiuujemy 
doweJ. ir podnit>~ć nnszą wy-dajno<.ć pral"y 

vVielkicmu romantyzmowi rewolu­
cyjnemu Adama Mickiewicza dzisicj 
sz.e pokolenie polskiego ludu pracu· 
jącego buduje pomnll< nie tylko le 
spiżu, ale pomnik oparty na najgłl;b· 
szych i coraz bogatszych pokładach 
ducha ludu polskiego, który stanie 
się potężnym oparciem dla materia!· 
nego i lculturalnego rozkwitu naszego 
narodu. Stanie się on zarazem jed- A / / 'k • / ' ' f 
nym z niezłomnych przyczółków w pe W O n1arzy CO ego SWIO O 
walce o pokóJ światowy, o wyzwole· 

Górnicy podejmuil\ apel 

rąbacza Markiewki 
J{ATOWICE (PAP). - W dnłft 

wczorajszym na apel 1\-Jarktewkl 
odpowiedzieli pnoclownloy prac:r l 
lnygady zespołowe 2ł kopalfl sari„ 
uła węglowego. 

Na zebraniach załóg zwołanych 
przez przodowników pracy, 16rnłoy 
masowo deklarowa.U podniesienifl 
wyclajności pracy I wysokie prze­
kroczenie dotycho:r.as wykon:rwa­
nych norm produkcyjnych, stwier­
dzając jednocześnie, iż przy sumien 
nej, dobrze zorganizowanej 1 zapla 
nowanej pracy na dłu!szy okres 
czasu możliwe jest nie tylko wyko 
nanie powziętych zobowi3':r.afl !tez 
nawet ich przekroczenie. nie ogólnoludzkie. W' pracy ńad tą • • Ik • k wspaniałą socjalistyczną budową wy O UJZIDOZeDie ma I O po o' 1. siłek mas prarujących czerpie pod-

nietę z potężnej skarbnicy uc:mć pa- M' C E I ' J' żył h łd 
triotycznych i ogólnoludzkich, które rn. zou- n- Ol z o o 
z niedośctgnlona, silą i mistrzostwem . WARSZAWA (PAP) - Obraduje- tego wnio~ek Stałego Komitetu świ:i wych St.ał'-'lW Komitetu "wintowe~ l budził w narodzie wielki nasz wieszcz ce w t:vch dniach w etolic:r Biuro Mi-; towego Kongresu w obronie pokoju Kongre"u w obronie pokoju. W tym pam1••c1"' en1•na 
- Adam Mickiewicz, a które weszły dzynarodowego Zrze!lzenia 1\'łóknia- w pełni odpowiada dążeniom i tęskno celu knżd~ organiz11<'ja r.wiip:kowa 'f 
również do panteonu kultury ogólno· rzy i Odzieżowców (Dep śFZZ) u- cie mas pracujących całego świata. winna prr.edyskutować 1'nioski Ko- MOSKWA (PAP). _ Pmebywają-
ludzklej, jako jedno z najcenniej· chwaliło rezolucję, która jest wezwa- ,,Biuro l\lifdzynarodowego ZrzeRze- n•itetu na szerokich zehraniach robot cy w Moskwle minister spraw rr.a· 
szych jef osiągnięć. niem clo włókniarzy i odzieżowców nia Związków Zawodowych Uobotni- niczych, zwol:inych na terenie przed- granicznych Chińskiej Republiki r„u 

Dlatego właśnie spotykamy się tu całego śwfa!a o wzięcie najczynniej ków Prz<'mysłu Włókienniczego i O- si~hiori;tw i in~tytucji i doma~ać i<ię dowej Czou En-lai udał a;fę w dnlu 
dziś 

11 
stóp pomnika wieszcza z naj- szego udziału w ruchu obrońców po- d?.ieio11ej.!o glodi rezolucja ich przyjęcia przez odno~ne parla- 27 stycznia do Mauzoleum Lenina 

wybitniejszymi puedstawicielaml kul koju. . . , . . . zwraca "i~ ilo w:<zy>'lkidt związków rnenty, rządy i org:ina wladzy." gdzie złożył wieniec. 
lury bratnich i zaprzyjaźnionych z Rez~lucJa. wskazu.ie, .ze .1mpcr1~h- z:iwodowych przemy:-łu włókienni- ,,Powiększymy ~z<'reiri obro1iców Ministrowi Czou En-lai oowarzy-
naml narodów styczni podzegacze \VOJenni, zdaJąr. czego i konfekąjnego o wz1ee1e pokoju i wzmożemy swoj:} akt~·,,·no~ć szył ambasador Chińsk~e.i Republiki 

. . ' . . I sobie ~prawę r.e l!wej nieuniknionej czynnego 11d7:iah1 w ruchu, o pr?yję- w walce przeciwko podic~aczom wo Ludowej w ZSRR Wan Qt!a-!rian "'-
\Vita1ąc gorąco znakomitych p1sa- zguby nie z11prze tają dzialalno~ci i cie przez parlamenty, rządy i lokal- jennym1

' - glo'i w znko1iczeniu re- raz wyż.st urzędnicy amba.tady chiń 
rzy i poetów, pr;.ybyłyc~ z '~ietu kra l\rag~~lib:v ror.nętać ~ową wojnę. Dla ne orgalll\ wlacl?.y ·\\·nio~ków pokojo- zolucja. sk'ci' w Moskwie. 
Jó~abyw~6~1eznam1~oeyćh~d ~~~~·~~·~~~~~~· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wielkiemu poecie - łączymy się z ni 
mi we wspólnej radości, że wielkie 
idee rewolucyjne i wyzwoleńcze, któ 
rym dawał tak przepiękny wyraz w 
swej poezji Adam Mickiewicz oraz 
najwięksi poeci i pisarze minionego 
stulecia i Wiosny Ludów - ogar­
niają dzisiaj coraz pełniej ludzko~ć 
l odnoszą zwyciE;stwo. Wspaniałe 
Iskry Ich twórczego talentu długo 
tliły jako zarzewie w sercach 1 u­
mysłach pnodującyrh lud:r.I, a* pod­
chwycone przrr, masy ludowe w no-

Caritasowa pomoc dla hrabin i bandytów 
Czekolada, kakao, bielizna. i futr~ - wędrowały do 

k11rii biskupiej - za1niast do izlJ ulJogich 
pałacu 

rzucają się w oezy llczne uchybienig 
formalne przy wno~r,enlu w k•i~gi 
po~i;czególnych pozycji. 

Wojska vietnamskie gromią 
BYDGOSZCZ (PAP). - Ostatnio 

bydgos.ka delegatura Najwyż..«zej Iz­
by Kontroli Państwa przeprowadzi­
ła kontrolę w zarządzie diecezjal­
nym „Caritas" w Grudziądz.u. 

Ustalono, że w lipcu 19 ł8 roku 
członkowie grudziądzkiego zar1.ądn 
„Caritas" rozdzielili pomledzy siebie 
kilkanaście kilogramów kawy. W kil 
ka dni później „rll'Lprowad:tili" 
w~rócl siebie 50 kg. ka..,,·3-. Jednoc1eś 
nie biskup w Pelplinie, ks. Kowal­
ski, otnymal worek kawy, Na osło­
dę dostał „ubogi" biskup równiei 20 
kg. czekolady. 

ma~a.zynu „Cariłas" Ił nowych weł­
nianych płaszczy męskich, 13 ubrań, 
20 kompletów bidi7.ny. Księdzu 
Llcdtke wydano futro ze skunksów, 
ekganrkl płaszcz letni, ko.~zulc i 
rc;cmikl - w z):słko, QC,:t.Ywiśrie, be-t. 
płatnie. 

roty, starcy i inni biedacy całymi 
latami nie otrz.ymywaJi. pomocy. pod 
c~as gdy przydz!ały I pieniądze z 
„Caritas" szły dla protf'gowanych 
k·. biskupa, dla. byłych obszarni­
rz;e-k, dla bandytów NSZ-o,~'Skich. 
przebywających w więzieniu. 

O celowości zaA w ro;r,dawnictwie 
żywności i odzieży, czy w udzielanht 
irnpom6g i pożyczęk pitmiętnych, tru­
dno w ogóle coś konkretnt>go powie­
dzieć, gdyż wi\'k'lz~ć odbiorców nie 
jest imiennie odnotowywnna, 

francuskie kuomintangowskie oddziały 
Moskwa (PAP). Agencja TASS w 

depeszy z Szanghaju cytuje don:e­
~ienia radia victnamskicgo, według 
których w rejonie miasta Kao-bang 
graniczącego z Chinami, do;;z.lo w 
'Mtatnich dniach do poważnych 
walk. W toku tych wa1k wojska viet 
namsk'e zniszczyły 4 tys, spośród 20 
t~·s. lrnomintangowców, którzy pod 

osłoną francuskich samolotów my­
śliwsldch przeeboclzą na. ierytorla 
Vietnamu. Inne od<lz:ial:v armii vlct­
namskiej odparły kol~mnę wojsk 
francuskich, która. s7ła na pomoc od 
działom kuomit1tango\\'Skim, W rę­

ce wojsk vietnamskich wPa<llo 100 
żołnierzy kuomintangowskich. 

Tak samo było z odz.'eż~. Dla ku­
rii biskupiej w Pcl1>linie wydaoo .,, 

W jednym tylko miesiącu b. za­
n.ąd ,.Caritas" priyv.'łaszczył sobie 
20 kompletów bieli.my oraz różne 
art~'lmły żywnościowe jak: kakao, 
herbata, konsen,·y, mąka, cukier itd. 
l(s. dziekanowi Byszewskiemu z 
Gdn1i podarowano w lutym 19'17 r. 
5 t:rs. zł. i worek ma.kl pszennej oraz 
skrz~'Dię konserw. 

l\:sliri.uej Reginie Bi<'lskiej, jako 

Pomoc otrzymały byłe obszarnicz­
ki, panie: J ełowiecka, Arie-Zale~ka 
i Wanda Bartkiewicz, w imieniu któ­
rych prosił ks. bi:o;kull oraz k~. Kra­
suski. Na pomoc „Caritas" nie mo­
gla się doczekać 75-letnia staruszka 
rar.ik, ani chlopka Zofin Wilemska, 
wdowa z 6 dzieci, ale otrzymywał ją 
• 'SZ-owiec Jeżewski, przebywająi:-y 
w więzieniu. 

„Caritas" w Gdyni 
współpracował z reakcyjną 

prasą zagraniczną 

byłej ob.:;zarniczce, (tak o sobie na-

K 
pisała w podaniu do „Caritas") przy „Caritas Antiacademica„ 

sięża 'vojewództwa łódzkiego ~~;~~r~:c~~~el::~~~~=oii~·aA'l WARS~W':_a~;::;·vie Na pro-
B. dyrektor zarządu diecezjalne- iJo3twie ks. Padacza, w podziemiach 

piętnują nadużycia W „Caritasie" go, ks. Rydzkow~ki, \\'ydał z sum, ko~ciolr • • św. Anny w Warszawie, 

Gdynia (PAP). Głównym zadaniem 
przcd;;tawlcidstwa .,Car~tas" w Gdy­
ni miało być przyjmowanie w por­
cie gdy11>kim darów z zagranicy, i 
:eh reekspedycja do wszystkich og­
niw „Caritas". Tymc.-zasem przcdsfa 
wicielstwo „Carita::" w Gd.yni spt"ł­
nialo nie tylko role technicznej pla­
cówkL transpcrfowej. 

przeznacz:onych do rozdziału pomię- mie.~zczą się zarząd i magazyny „Ca-
!l.'iezależnie od zjazdu wojewódt. Wes<>łowski 1\Tieczy~łavr, ks. pro- Roman, p1oboszcz parafii Domanlew, dzy biednych, 200 tys. zł. na kupno r;tn~ Academica". 

kiego, który się odbył w ł,odzi dnia boszcz Staehura Władysław, ks. pro- ks. Wlodar~zyk . \yładyslaw, pro- ~~ochndu osoboweg~. mającego. ~lu K5ięg-owość tYch magazrnó ~ ro-

Z treści odnale?..'.one1 koresponden 
cji wynika bo\\'iem, że za pcśr.edni­
ctwem przedsta'\v:ic.!elstwa „Caritas" 
w Gdyn: prowadzono publicystyez­
ną działalność w faszystowskich pis­
marh polskich, uka.zującyCh się za 
granicą. a. między innym.i w „Nowi­
nach P<115kich" w Ameryce, przedsta 
wiając sLosunki w Polsee w jak naj 
gor.i.z~·m świetle. lV koresp«mdendi 
z z.a.granic~ ll'dyńsey dzia.ł~u.~ „Ca­
ri1as" pOEługiv.-all aię sz;yfrem. 

24 bm., a poświęcony byt omówieniu boszcz SkTzypkow,;ki Anto1ii, ks. boszcz pa1af11 Dahkow, ks. Głowacz. zyc do jego wylą,c1neJ dyspozycji, d · · t · 'b · • · \ p 
i wyciągnięciu wniosków z ujnwnio· proboszcz :11iara Stanisław, ks. pro- Walerian, proboszcz parafii Baldrzy- · • , ~rn zona )e~ w sposo m~ wie c ma: 
nych nadużyć w organizacji „Cari- boszcz Balcerczyk Jan, ks. prefekt chów, ks. Adamczyk Henryk, pro- Oszustwa W Lubhn1e .u~cy wsp?~ne_go z zas~rlamt no.n~.al~eJ 
tns" - mialy miejsce narady i kon- Swinarski Józef, ks. wikary Szew- boszcz parafii Kałow i inni. Zebra- . I buchaltci 

11
• Po~zczc~olne zapiski .sro 

. „ . „ \ LUDJ.J:N (PAP). - W „Cantas" lu nądzane są medbale, bez odpow1ecl-
forenc.ie księży w tej sprao;Yie na te- czyk Stanislaw, ks. proboszcz Nowie- m ostro potęp1lt działnlnosc dotych- bcl>:kiej _ jak p-0da.ie „Sztandar Lu niej dokumentacji. Już przy pobie7.­
rcnie w~zystkich powiatów wojewódz ki Józef, ks. proboszcz Czyżew3~d cza~owych kiero"'Ylików „Caritasu". du" - stosunki nie byly lepsze. Sie- nym przeglądzie owej „księ.iro1"ości" 
twa łórlzldego. Antoni, ks. proboszcz Wllillski Ro-
Donosiliśmy już wci:oraj o konfe. man, ks. proboszcz Koper Jan, ks. 

renC'jach księŻ)' w Brzezinach i J'~a- probo;;zcz 'Yiatr Jan, ks. proboszcz 
!!kil. Poclohne narad~· odbyły !<ię rów- Mielczarek Z~·gmunt, ks. wikary Ka­
nież w Sieradzu, Piotrkowie, Radom- nia Tadeusz - oraz świeccy działa· 
t.1-.u, Łęczycy i Wieluniu. cze katoliccy, w tej liczbie ob. ob.: 

Sieradz 
„:'\fy, duc11owieńqtwo diialacze 

kRlolicl'l powiatu sieradrkiego 
rirtamr 'v rezolucjif uclrn·alonej na 
11Rrndzie w dniu '!.7. . l 950 - po za· 
po1,11aniu się 'z zarządzeniem, po­
" oluj:10 m nowy Zarzą<l „Carita.,," 
o:!iwinclczamy, że U'<lo.;unkowujemy 
ię pozytywnie do po unięcin Rządu, 
"~·kln<'zają<'ego możliwość powtórze­
nia si~ wykroczeń, jakie miały miejs­
C'e w „Caritasie". 

To, co się stało ,.. „Caritasie"', 
przejmuje nas ,.-ielkim bólem i wsty­
dem. 
Wzniosłe idee miłosierdzia. chrze­

Acijańskiego zostały ohydnie wypa­
czone. Do faktycznej nędzy nie do­
ciera ly fundusze z ofiar społeczeń­
•twit. z dotacji 1>nń„twowych i z Po­
lonii .\meryk~ń<1k icj. 

.f<•stt?>i111y jlrzekonani, że nowe wła­
dz(' ,.Caritas", poc:rą,n•zy od ~łów· 
nej.!O zarządu, a kończąc na zarzą­
dach po"iatowych słaną na wysoko­
~ci zadania w spełnianiu wznioslych 
idri chrzcścijai1„kie2:0 miłosierdzia." 

Rezolucję tę uchwalili jeclnoglośnie 
- po przcpl'owadzonej dyskusji -
"'szyscy zebrani księża, m. in. - ks. 
kanonik Pilich Ignacy, ks. dziekan 
Owczarek Antoni, k!I. wikary l\Iicha­
Jak Stanishiw, l'~· pr9boszc:r. ra~ter­
nak Zrn·munt, ks. proboszcz :\fat•1-
si:ew!;k( Tadeusz, ks. wi1'ar~· Cieśla 
Stanisław, ks. probos1.cz Chrule,Yic~ 
Alek:w, k1'. p1·ohoszcz Srnka Bl'rnard, 
k~. p;·ohoszrr. '.Mi"-·;t ,Jt'ii;cf, b. pro­
bt i:zrz Rz:rsko Feliks, ks. probnszcz 

Felchner Eugenia, Jagi.ełło Zofia, 
Sobaftski Michał, Turski Felik~, 
Trenkner Janusz, Gór~ki T!ldeu!z, 
Koland .T67.ef, Kubicki Feliks i Sła· 
t:y Władysław. 

Łęczyca 
W dniu 27. I.l 950 r. zebrali się w 

Lc:czycy dla omówienia nadużyć w 
,.Carita. ie" i przctlyskulnwania za­
qadnień, jakie wysuwa ogłoszony w 
'' yi;ej w ·mienionej sprawie kom.u~i· 
kat oficjalny - następujący kstęza 
z terenu powiatu łc:czyckiego: k.s. 
dziekan Zych Zygmunt z Łęczycy, k5 
Rusin Kazimierz, proboszcz parali.i. 
Strzegocin, ks. Jachimek Jan, pro· 
boszcz. parafii Witonia, ks. Chmiel 
Władysław, proboszcz parafii Tum, 
ks. Nowak Ignacy, proboszcz parafii 
Góra Sw, l\lalgorzaty, ks. Trzcionka 
V\Taclaw, proboszcz parafii Grabów, 
ks. Sz11rgoci1'iski Miec1.ysław, wika-
1iusz z Piątku, ks. Jach Wincentv, 
proboszcz parnfii Pieczew, ks. Cht' j­
nicki Jan, proboszcz parafii Sobótku, 
ks. Szychowski Franciszek, proboszcz 
parafii Blonie, ks. Gajdzicki Stani­
,.law. proboszcz parafii Siedlec, ks. 
Kules7.a Józef, proboszcz parafii To­
pola, ks. Rogowski Władysław, pro­
boszcz parafii Solca \Vielka, ks. Ciesz 
kowski Feliks, proboszcz p11rafii 
Gieczno, ks. Garlzinowski Kazimierz, 
probosze7 parafii Parzęczew, ks. Pa­
biat1czyk Francisz .,, probosZc:'7. para­
fii Leżnica \Viclka, ks: Rosowski Mie 
cz •slaw, 111 ohn~zcz parafii Mod!nll 
ks. Gn:vwna J:i n, prohnszc7. parafii 
\"artkowtre, b. Paluch Józef. pro· 
boszcz parafii Budz:ynek, ks. Skarbek 

Wyrok na zwyrodnialców z Namysłowa Volksdeutsch - pupilkiem 
biskupa Pekali 

Okrutni „wychowawcy" sierot skazani na kary od 2 do 7 lot więzienia KRAK6W (PAP) - Diecezjalnym 
kontrolerem krakowskiej „Caritas" 
był p, Wladysła1" Osierda, zaufany 
i protego\'o·any biskupa. Pekali. 'Ten 
,.zaufany człowiek " jeszcze na po­
czątku 19.11 roku podpiMł volk<1li!iłe 
w Zawierciu. 7.a co przez Sąd Okrę.= 
irowy w C.r.ęstorhowie, nil sesji WY• 
jazdowcj \\' Zawi..,rciu w roku 1949, 
ska7.any r,o~tał zaocznie na 2 l~t:t 
\\ięzienia. 

WROCI,AW (PAP) - S!łd Apela­
cyjny we Wrocl11wiu ogłol'lił wczoraj 
"·yrok w procesie zakonników i wr­
chow:iwców ze specjalnej!o zakładu 
dla nieletnich epileptyków '" X amr­
• lowiC'. " "szy!<tY . oo:karżeni uznani 
zo'!tali winnymi z:1rz11ca11ych im w 
akcie o-;karienia pt'Zestę1>st w i "ka­
zani: Wincent" Florczak na 7 lat 
więzi<'nia, Igna-cy J\Ikhalowski na 4 
Jata więzienia, Zofia Dor<11, .'llieczr­
sla'v Reder i Jadwiga Śmieja po 2 
lata wirzienia. , 

W wyroku 11twit>rdza eię, i~ osk. 
Florczak, przeor konwentu 00. Bo­
nifratró'" i kierownik zakładu dla 
nieletnich C'pileptyków w Namysło­
wie, nie dopełniał po1derzonych mu 
obowi:pków, nie dhał o stan «anitar· 
ny z:ikł1tdu, na l'lklltl"k cze.(o wycho­
wankowie zakładu 7:rli w !llrn~zli 
wym brudzie. Wykorzy!'ltując swą 
władze nad wychowankami bil chłop­
ców; cr.ę!l!o l;iez :i:ndnej na'' et przy. 
czyny, kijem, pa~em i gumą. znmy­
kał ich do karceru i ciemnicy, Uórej 
urządzenia urua1y wi;zelkim :w~­
dom higieny oraz zmu«zał ich cłn nad 
mierll<'j i !lzkodliwej dla ich zdrowia 
pracy fizycznej. 

Osk. Florczal\ uzna.1y zostnl rów­
nież "innym dokonania pr:r.estępstw 
sek„uatnych. De>pu1'cił się on miano­
wicie r11 altu na ..,-ychowankach 111-
kł&du: Tsr!eU"-ZU Stankie1'."frzu, Ant."· 
nim Krawczyku i K~zird"rZll Pa"-'· 
łow11kim, którzy na 11h-utek niedoMz· 

"'oju umysłowe~o i epilepsji, nic mie 
li żadnych możliwo'ci obrony. 

Osk. Florczak - stwierdzono dalej 
w wyroku - dążąc do przysporzenia 
korzyRci ma,iątkowrj dla siebie i dla 
konwcntu OO. Bonifratrów w Namy­
~lowic, pr:r,-wlaszczył kwotę 66 ty>'. 
zlotych, które ~tnnowily własność 
zakładu oraz nie dbał o pr:iwiillowe 
prowadzenie księgo11"0Ści zakładu, u­
nil'możli" iajłc kontrolę i ocen\' go­
spodarki. 

Osk. Zorin Dorsz, księgowa 7.akla­
du w Namy~łoirie, zostnła uznana 
winnll nie dopełnienia oho~iązku na­
leżytei:-o pro,vadzenia ksifgowości, ,•o 
unicmożliwialo kontrolę i wprowadr.i­
ło komjllctny chaos w rachunkowo~ci 
zakladLL 
• O"k:iril.'ni: lgnar~' :'lfo·hałow~ki, l\lie 
cn·~law Rcdel i .Jadwi1::«1 :mieja, b. 
wychO\\a\\ L'Y zakladu namy"<lowskie­
;ro, nadu'.iy w ając władzy bili 11 ycho­
wanków kijem, gumą i rękomll or&7. 
zamykali ich do karceru i ciemnicy, 

W uza~adnieniu wyroku podkreślo­
no, ie "ąd onekająe karę wziiłł z je­
dnej ~trony pod uwagę 1'· ielką szkod­
liwo~ć ~połcczną, czynów o~karż<>­
nFh, którzy dopuścili się prze­
"lf'p~t w \robec powierzonych kh opie­
c.., chorych. r.iedorozwinirtr1·h umy ­
słowo u prze1. to całkowkie hl'T.hron­
nych w~ cho"'nnkó1". Z dnigiej fltr:>­
ny !ad '""Ziął pod uw&gę doty~hczaS'l­
wą niekaralność oskarżonych i ich 

niedostateczne kwalifikacje, jako wr­
chowawców mloclzfo7.y, 

W dal s?.~·m ciągu uzasar!nienla !lą·ł 
stwierdza. że w z:iklndzie dla nie!et­
nii-h w Xa111yslo11·ie rlopuccr.czano o;ię 
1>rze<1tfp"t11· poniżających godno4ć 
('zlowil'ka. PIY"tępowanil' o•karżon~·ch 
µrzypomina ponure dni okupacji, kie­
dr to hilll'rowcy znfr~li się nad bcz­
hronnymi ludźmi. rodohne in'<hnktv 
typowe dla hitlerowców, :p,.zej~wiaii 
obt>cni oskarżeni. 
Wyjaśnienia tego zjawiska - gł~ 

lli uzasadnienie wyroku - szuka~ na.­
Jeży w atmosferze panującej w :tako-

Wyroku jednak nie motna było wy­
konać, bowiem oskarżony był nie­
uchwytny. Dopiero przeprowadzona. 
o!ltatnio kontrola „Caritas" wykryła 
go na odpowiedzialnym 1tanowi1ku 
w tl'j instytucji. 

"!~ OO. Bonifrat:6w w cza~i~ okup~- Cenne lekarstwa 
CJ!. W krakowskim kon"l\•enc1e Bom- - K • b 
fratrów. ~kac! pochorlzą. osk. Florczak zmarnowano w atow1cnc 
i. osk. Tiedcl, pows:r.rd1nym :r.jawic;-1 KATO\\'TGF: (PAP) - Przepro­
k1cn~. ,l>yło Jll'7.<'slado'' :inie. ,il:ih:z)'~I~, wadzona ogtatnio kontrola diece:i:j11l­
zaw!~<'. fal«z,. ?hłudil 1 chr1wo„~·· nego związku „Carita,5" \V Katow·1-
('~f!.C uprz) w1le30,~anych z:!konn1- carh wyk:ir.nil\ !!k11nrlahczne ~o~pod3 . 
k1rn·. klorzr po•zh na "~pol1>ra ~ę ro11 anie cennymi preparatami me· 
7. okupantem, prr.e~ll1do'' al:i pod niż- dHr.nrmł. 
ny mi pozorami I~ eh, któny "ro~o • · 
odnosili się do hitlerrrmu. 7'akonnicy -------••••••••• 
nnc;t:iwieni antyhitlerowsko chodzili 
dodni, "i>ełniali nnjcirż<1ze prace, hr­
li denuncjowani do gestapo przez 
s woich hraci zakonnych, mu!lieli ukry 
wać się, a często ginrli w wię7.ic­
niarh I obo7.ach hitl<'row~kirh. 

Wyrok w niniej"'7) m prore ie -
Ftwienłza na knnie~ i;ąd - je•t jen· 
n:c jedn~ m. ja•krawrm przc>j~wf!m 
walki o po~tęp vrzrriwko c.iPm!H>de 
i zacofaniu, 

O!!'tatnle wladnmo~ct 8portowe 
SPOJ:"IJA - KOLEJARZ (OSTROWI 

64:43 (27:15) 

Wczoraj5ty mećz ligowy ko~zykri· 
rzy Spójni I Kolejarza t Ostrowia za. 
kończy! al~ zwydęstwem łodzian 
64:43 {27:15). rajwięćej punktów dl::i 
Spójni uzy~kilł Pawlak (:l:ł), a d!11 qn. 
fri Grzęd11 (21). Szrzcgóły podamy 
jutro. 
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Wieś przystępuje do zespołowej gospodarki 1 Robotnicedy~~YE0~~owuiQ się 
Spółdzielnia produkcyjna ,,W yzwolenie" powstała Międzynarodowego D~ia Kobiet 

· Było to lnia 19 stycznia 1950 ro­
ku. Dobiegała czwarta godzina po 
południu. W centralnej' świetlicy 

"iejskiej w N owosolnei poczęli się 

ri·oruad:dć chłopi, żywo rozprawiając 

między sobą. Miało przecież nastąpić 

w życiu ich wsi oraz w ich samych 
-ważne, niecodzienne wydarzenie. T<!r­
go bowiem dnia miano rozstrzygnąć, 
ezy apÓldzielnia produkcyjna powsta­
nie, czy ~ei nie. Gwarzyli tedy chłopi 
mało- oraz średniorolni, wtrącały ~ię 
do rozmów kobiety. Oczekiwano 
przyjazdu delegatów z powiatu. 

Minęło już prawie 6 tygodni od 
cusu, gdy we wsi zaczęto po,\·ainie 
mówić o założeniu spółdzielni pro­
dukcyjnej . .Jedni byli za przejściem 

do zespołowej gospodarki, inni, bo­
pcze wiejscy, gorąco sprzeciwiali 
ai1 temu - zaś jeszei:e inni, pod 
wpływem rozsiewanych przez boga­
cey zło&liwy h plotek, bali się myśli 
o spółdzielni i unikali, jak ognia, roz­
mów na ten temat. Toczyły ~ię '1\-ięc 

zacięte i;por:r, Wl'Zl\ła ostra walka 
J'l'Omiędzy dwoma obozami - biedny. 
nti chłopami, mało- i średniorolnymi, 
a bogaczami wiejskimi i ich zwolen­
nikami. Lecz mimo różnych trudności, 
w ciągu owych 6 tn~odui sprawa zało 
ienia spółdzielni stopniowo dojrze­
wała. I oto w dzień 19 stycznia, w 
pamięhią rocznicę wyz'l\·o!enia Łodzi 
i \TOjewodztwa ł6dzkiego spod najaz. 
du hitlerowskiego, zebrali się chlopi 
mało- i ~redniorolni ze wsi Xowo::ol­
ne,i, by powzi~ć ostateczne poshml­
meniio 'I\' llprawie założenia ópółdziel­
ni pre>dukcyjnej. 

Bo1acze 
nadal przeszkadzają 

'Pare minut po godzinie czwar~j 
p·u:yjechali: prr.edstawiciel powiatu 
łódzkie12:0, tow. Leniart z Komitetu 
Powiatowego PZPR oraz toi\". Bro­
niarC"zyJ.., jako przedstawiciel Powia­
towej Rady 1\ arodowej. Rozpoczęło 
się zebranie. 

Ka wstępie przystąpiono do czyta­
nia i oma wiania poszczególnych sta­
tutów spółdzielni produkcyjnych. 
W3zyscy zebrani ~luchali z zapal'tym 
oddechem. -Tylko w końcu sali kręcili 
l'iię niespokoj· ie Franciszek Duczy­
miń ·ki, członek Gminnej Rady ~·aro­
ciowej i Puka, miejscowi bogacze. 
Z ich min można było wniosko\\·ać, że 
chcą jako pierwsi zabrać głos, no, 
i na temat spółdzielni coś powie· 
dzieć, a chociaż nie dokończono jesz­
cv;e czrtania statutu, nagle podnióM 
się Puka, i przerywając czytającem·J 
i;tatut, powiedział ze złością w gło­
sie. 

- No; a co będzie z naszymi dzieć­
mi? Pewnie już szkoły nie zobaczą? 

- Tak, tak. Puka ma racjir, Dzie­
d już do szkoły nie będzie można po­
:;;~·łać, bo b~d:~ musiały pracować w 
spółdzielni - poparł go Duczymiń­
i;ki. 

Pozostali cl1lopi podejrzliwie spoj­
rzPli na tych dwóch bogaczy, zna­
r.ych we wsi z teR:o, iż doty:!l1czas bez 
litośnie wyzrskiwali pracujących. 11 

nich parobków, że żądali wiele dnió­
wek ockobku za wypożyczenie bied­
nemu chłopu konia czy narzędzia. Po 
C"O tu przys:r,Ji? Żeby rozbijać ze ·a­
nie, żeby siać zamęt. Może aby nie do­
puścić do powstania spółdzielni pr:>­
<lukcyjnej, nie dopuścić do polepozP.-
11ia bytu chłopa mało- i średniorol­

ne12:0. 
1\fierzy1y się teraz tchnącym nie­

nawiścią wzrokiem dw1t obozy. Ten 
Eczniej~zy - biedniacki i Ó\V nielicz­
·r. y - bogaczy. 

W Nowosoln, e1• pod ... odz1•ą Przed kilku dniami odbyło się PZPB Nr 16, PZPB Nr 21 podej-
1.J zebranie akt:rwu kobiecego od- mowaly zobowią~a.nia produkcyj 

działu vn Zwią7.ku Zawodowero ne i oszczędnosc10'lve, w celu - u~pokójcie się po dobroci - oo­
c:zęły padać głosy pod adresem bu­
czymiłlskiego i Puka. - Jak przy­
Ezłiście na zebranie, to siedźcie ci­
cho, a nie pn:eszkadzajcie. 

- Ładnego mamy chłopa w Gmin­
nt>j Radzie - dorzucila Piasec1'a 
i spojrzała szyderczo na Duczymiń­
skiego. 

Bogacze jednak nie ustępowali. 
Co mamy siedzieć cicho, kiej się lu 
losy nasze i naszych dzieci waią 
rzucił któryś z nich. 

- Ważą się losy, a jakże, ale :lie 
\vasze i nie waszvch dzieci. 'Vv z na­
mi s,rółdzielni b·udować nie będzie­
cie. Nie chcieliście i~ć z nami do tej 
pory boście bogaci a my biedni, to 
teraz my wa~ nie chcemy - paclały 
ze w:;;zy,;tkich stTon głosy. Niektórzy 
chłopi podnoJili się z ławek i skiero­
wywali się w stronę Puka i Duczv­
miliskiego. Trch obleciał strach. Po. 
bledli, ale je!'r.cze nie chcieli ustąpić. 
A nuż uda się rozbić zebranie? 

Ale nie udało się im. Uciekli, jak 
niepyszni, i tylko rozległ się w ślad 
za nimi śmiech zebranvch na sali 
mało- i frednior(llnych ·chłopów. -
Ale to uciekali, jak by się im palH.ł 
:d~mia po<l nogami/ - chichotały 
nnędzy sobą kobiety. 

Przyjm ujemy trzeci statut 
Znowu spokój zapano'l\·al w świet­

licy. Przystąpiono do clal~zego czy­
tania poszczególnych statutów. Wre· 
szcie koniec. 

- Proszę zgłaszać się do dyskusji 
- zwrócił się clo zt'branych przewod-
nicr.;i~y zebrania .• ·a śrouek sali w~·· 
stąpił malorolny !!'Ospodarz .J.111 
Żytkiewicz. Chwilę pomedytował. ja:; 
by zbierał mr:li, a potem z ~iią w 
glo-ie powiedział: 

- Co tu duirn _g-ad:ić. :Mni<l -"ię wy. 
daje, że cila naszej 'l\·si najlep.,,zy hyl­
by trzeci typ. Zreszt;'J. wsz''~C~' 'lę 
o t:nn ~ypowiecie. Ale nie o to mi 
chodzi. Dziś przypada rocznica '' Y· 
7.wolenia naszej 'lrsi ~pod okupac,ii 
hitlerowskiej. I ja bym }Jr.oponował, 
ażeby z tej racji nasze.i i;pól<lzielni 
nadać nazwę ,,'Wyzwolenie". Bo to 
wid7.icie - tu zrobił małą przerwę 
- spółdzielnia produkcyjna to 
wyzwolenie nas, biedniaków, od wy­
zysku bogaczy, takich jak Puka i Du· 
czymińo;ki. 

Zerwała się burza oklA!!k6w. -
Dobrze powierlział Żytkiewicr.. Pod­
pisujemy trzeci statut - padaly ze· 
wsznd gin~''· Tylko pnewodnicZl}"Y 
C:minncj n.uly l\al'OrlowPj, oh. Wfa· 
dyslall' c;. ~oł. jakoś nie podr.ielal 
og:ólnej racln~ci. Sie<lział milczący, 
spu:'ciwszy głowę. Na zagad~·wanie 
są.siadó'v odpowiadał mrukliwie i z 
niechęcią. 

Ale, . że właśnie przystąpiono llo 
podpisywania statutu, nikt już 71je 
zwracał na niego uwagi. Przy stole 
p1•zewodniczącego !tała właśnie oh. 
Janina Piasecka. Jako pierwsza zło· 
żyła swój podpis na l'tatucie. Za nią 
podcl1odzili kolejno: Malczewski, :\fa. 
rzyń~ki, dwaj :\li~kiewicze, ::lfnria 
KIC"niew~ka, Staszewski, Michał K~· 
lino"";ki, Cłapiń~ki Skrobi~:>:. Wig 
nic.'ln;ki. Chmielm,-.;ki, 'Yojtczak i in­
ni. Przy zła kolej na Józefa Kaay­
ka. Zawahał się. A może Duczymiti.· 
ski miał rację mówi:ic, że bieda w tej 
spółdzielni będzie jeszczP. gorsza, jak 
na tych swoich 5 hekt1n·ach? - po­
myślał sobie w duchu. Widzieli inni 
chłopi to wahanie !ię Kaczyka, wię~ 
pocz~li mu tłumaczyć. I Knczyk wre· 
szcie zdcc~·riowany, złożył swój pod­
pis na statucie. 

Pozo3tał teraz tylko sam Gocoł. 
Nie ruszył się z b."·ki, kiedy padła 
pytanie - a wr, Gocoł, nie po<lpi­
szecie? 

- Jak to, przcwodnicz~cy Rady nie 
po<lpisze? zdziwiły się kobiety. 
Widać dopiekło mu to do żywego, bo 

odparł: - Ja tak nie mogę bez za. podpisałam, - mówiła - bo roz11-
stanowienia. Muszę poradzić się ko- miem, co daje !półdzie!nia. Pewnie, 
bity. Ja ta nie przeciwny, ale teraz że bogacz żaden nie podpisze, ale 
to jeszcze nie przystą1)ię. jak małorolny i średniak nie chcą. to 

- Nikt w.is nie zmusza - rzucił dowodzi, że są mało świarlomi. Ot, 
jeden z gospodarzy. - Tylko widzi- choćby Gocoł. Kiby nasz średniak i 
cie„. wy jesteście przewodniczą~y do tego prze\Yodniczący Rady, a. nie 
Rady. A my was wybi~rali po to, by- podpisał. Ale chyba się przekona -
ście kierowali nami i dawali nam dodała. 

przy_kła~. !'- wyście ulegli. bogaczom. I Nie wiem, czy Gocoł przekonał się 
Za\\·1edhśc1e nasze zaufanie. już do spółdzielczości produkcyjnej. 

Nie odpowiedział Gocoł na ten za. Ale wiem, że inni chłopi mało- i śre­
rzut. Siedział znowu milcząc, tylko dniorolni, którzy przedtem byli pod 
!>pu§cił głowę jeszc1e niżej i "·lepił wpływem bogaczy wiejskich i nie pod 
oczy w podłogę. pisali statutu, zaledwie po paru 

Zaczynamy nowe życie dniach istnienia ~pólt1zielni w Nowo­
solnej już stopniowo się przekonują. 

O jedenaste.i wiecz6r zebranie zo· 1 Bo ·widzą, że przeprowadza się już 
stało zakończone. Rozchodzili się· scalenie srruntów, że spółdzielnia i jej 
chłopi do domów, gwar:r.ąc o wy~o- członkowie czynią. energiczne przy­
rach zarządu, gwarząc o prz~'szly'!h gotowania do wiosennych prac, że ro­
planach spółdzielni. Szła z chlopami bota. jednym słowem ruszyła. 
i Piasecka do domu. - Ja pierwsza TASZ 

Wl6kniarzy. W konferencji wzię- uczczenia dnia 8 marca. 
ły udział członkinie Komisji K~- Na. zakońc~eni.e uchwalon<? re-
biecych, Rad Zakładowych, koł zolucJę, w ktoreJ C?:ytamy między 
L. K., mężowie zaufania, prz.o- innymi: . ~ 
downice pracy i przodownice „My kobiety zebr~n~ na ko~-
spoleczne. !erencji aktywu kob1eceg.o oddzia 

Zebranie zgromadziło kilkaset łu VII Zw. Zaw. Wl.ó~marzy, o-
kobict z fabryk, należących do świadczamy, że i:nob1l!zo~vać bę-
oddziału VII. z ogromnym zain- dziemy w!'·zys~lue kob1ety. do 
teresowaniem w~·słuchano re!c- szerokiego udziału \•le ws~ołza-
ratu politycznego tow. Ciesiel- wodnictwie prac~,. do podmes:e-
skiej oraz referatu organizacyj- nia ilości i jakosc1 wy?roduk?-
nego tow. Fijałkowskiej. W oży- wanego towaru, do zw1ęksr.~ma 
wione; dyskusji "\V'Zięlo udział os1.czędności. Poprzez wyzsu, 
\\'iele uczestniczek narady. Mó- świadomość klasową '':'śród k_o-
wiono o konieczności podnies:c- biet, przez szeroki uduał kobiet 
nia świadomości ideologicznej w życiu gospodarczym n~szego 
kobiet. Zebrane ustaliły, na ja- państwa, zobowi~zujcm:'f . się po-
kich odcinkach mają wzmóc swą i;łębiać na~ze w1adomc;sc1 zawo-
działalność w związku ze zbliia- dowe i polltycrme, abysmy mogly 
jącym się l\Iiędzynarod<>WYD'\ na każdym odcinku naszej pracy 
Dniem Kobiet.. Prrz.odownice pra- przyC.tZynić się do wzrostu i P~~ 
cy z PZPB Nr 4, PZPB Nr 15, ' g1 naszego ludowego państwa ·~ 

Drogi gość w naszym 
Tow. Murawiewa wsród łód~kich robotnic 

, . 
m1esc1e • 

Tow. Mura wiewa i tow. Sewerynia kow a w PZPB 
im . Józefa Stalina 

Pned dwoma dniami odwi„dzila 
Polskę delegacja Mir,ch:ynarotlowej 
l'e1leracjl ZwiąlkÓW Zawodowych. 
Wśród delegatek r.najdriwala się tow. 
Nonna 1'.furawiewa, która przebywa· 
la ju~ w Łodzi w roku 1947 wru z 
przodownicą pracy na 16 krosnach, 
Nataszą Dubiaginą. Toteż odwiedza· 
jąc tym razem łódzkie fabryki witała 
się z robotnicami, jak z dobrym! l':na· 
jomymi. 

przrwo<lnicząc.~ Centralnego Knmili>· 
Lu Zwiazku Zawodowego Wtóknia­
rzv. Niedawno zostałam wic('prze· 
wodniczącą Międzynarodowej Fede· 
rac:ji Związków Zawodowych. 

- Jak widzicie, u nas droga do a· 
wansu społecznego stoi otworem 
przed ka:i:dym człowiekiem, który wy 
kazuje ch<;ci do pracy i odpow~ednic 
zdolności. Z całego leż serca życzę 
polskim kobietom, aby noszly szla· 
kicm knhir.t ra<i;:ieckich, aby nie ba­
lv :;i<; trudno~ci i zapnowaty kierow· 
11icze ~tanowiska. 

Tow. f\l1irtlwicwa ~rrrlei·znie poŻP.· 
gna wszy grup kc; młodzieży, dlurro 
krąiyla po fabryce, wdawał11 ~1ę '~ 
ponawc;rlki z wieloma robotn1kam1, 
inlcrcsowala sic; wszystkim, co doly· 
czy spraw robotniczych i produkcji. 
Niezwykle żywo i długo rozprawiała 
z tow. Seweryniakową, z którą już 

podczas poprzedniej awe1 wizyty wie 
le rozmawiała. 
Wizytę swą w PZPB im. Stalina z& 

kończyła ta niezwykła i ~asłużona. 
kohiete. odwiedzinami w żłobku 1 
przedszkolu. Dzieci, posiadające pr~e 
cii?ż nieomylne wyczucie, garn~ły s1• 
tkliwie do gościa, jak do matki. Po• 
kazywaly zabawki, obejmowały za 
szyję i nic chciały wypuścić przyby,.. 
lej ze swych objęć. 

- /\!ojr. dzieci są już dorosłe .. TylJ 
h.o patrzc.'.l, jak zostanc: hahką-~m11>.­
je sio tow. Murawiewa, którP-j mlod11. 
tw;:irz przeczy tym słnwom. Jt>dyni9 
pic:kne, czarne włosy, przet ykiine 
qdzicnieqdzie ~iwizną dodnją powa• 
gi jej mlorlzie11czej sylwetce. 

t-.1łodość I upał mR w du~zv. T" 
cala ·tajemnica dhrgotrwałej młodO<t 
ści kobiety, 

B. Drzew, 

- Pamiętam was dobrze. Jak idzill 
robota? \Viem, że przemysł włókien· 

niczy zakończył zwyciE:sko walkę o 
przedterminowe wykonanie Planu 3· 
letniego. Muszę więc pogratulować 

wam, kobietom, że tak r!zielnie i wy· 
datnle przyczyniłyści~ się do tego 

~zyli.'·my, z rny~łą o przyszłych poko· 
leniarh qi nęli w tej wa ke najw1r.k ;I 
na"i buliatP.rowle. Wiedzcie więc, że 
moi rodzice hyli niepi:·mienni i naj­
wic;kszym ich rnarzl'nicm było, aby 
córka posiadła trudną umie3ętność 
czytania i pisania. Rewolucja Paź­
dziernik.owa rzuciła światło na m;ą 
drogQ życie.. Przyjęta do Komsomołu 
otrzymałam pierwsze wskazówki ży­
ciowe, opanowałam wied7.ę marksi­
•rnu·leninizrnu, nauczyłam się wal· 
czyć. Przez parę lat pracowałam, Ja­
ko prządka, w Fabryce Lnu. Później 
wysnnięla przez władzę ra'rlziecką, u· !·: .. 
zyskałam awans społeczny - zosla· ~( " 
lam dyrektorem fahryki im .. Puszkimi r\& 1< 
pod Moskwą. \Vreszcle mianowano I tf>.F 
mnie wicemini~trem przemysłu lek- ~:«'·· 
kiego. \V roku 1945 na wielkim zjeź-

-:~: 

dzie włókienniczym wybrano mnie Tow. Murawiewa w żłobku fabrycznym. 

sukcesu. Śladem, listów naszych k·orespondenfÓ1V 
Będąc w PZPW Nr 1 tow. Mura· -

wlewa interesowała się żywo wyni· 
kami współzawodnictwa jakościowe­

go i zawiązała serdeczną pogawędkę 
N iedociqgnięcia muszq być • usunięte 

z zespołami konkursowymi. \V związku z listem naszego kore-
spondenta pt. „Martwe remanenty w 

W PZPB im. Stalina, podczas roi.· sklepach CT", który ukazał s~ę na ła­
mowv z młodzieżą zacz<;ła wspomi· mach „Głosu" dn. 5 stycznia, olrzy­
nać lata własnej młodości. maliśmy wyjaśnienie z Centrali f'ek-

- Wy, młodzi, macie już przed Śo- stylnej. Z wyjaśnienia tego wynika, 
bą jasną, otwartą drogę. Moje dzie· że w latach 1947, 1948 i 1949 Centrala 
ciństwo i dzieciństwo waszych rodzi· usiłnwdła sprzedawać pewną ilość po 
ców było dużo cięższe. Dla was we.l· l zostałych w magazynach kapeluszy, 

kapelinów oraz konfekcji, poch0d;•ą- nia Matcriałow@go Przemysłu VV16• 
cvch z pr orlukcji w latach 19.(5 i -46. kie11niczego: Sprawa nie wymagałaby 
Sprzedaż lych artykułów z uwagi na żadnych wyjaśnień ani koment~ny, 
1< h niski gatunek natrafiała na po· gdyby nie fakt, że CZPO nie posiada 
ważne trudności, nie mniej jec!n:ik pdnPgo asortymentu s~row~ow, po• 
Centrala TE'kstylna zapewnia r:a5, ŻP. j lr1ehnych do p;odukCJl Ziednoczo­
doloży wszelkich slarai'i. ahy jak naj' nym Zaklarlom. Przemysłu Kapelusi• 
szybciej upłynnić wszelkie remaner.· n:czego, natomiast surowe!'! te znaj• 
ty. dują się w magazynach CZ_MPWł. 

W związku z tym wydaje nam się W związku z ty1?1 Zjedn?~zone Zip 
całkowicie slus:rna propozycja nasze kłady, o?aw~aiąc się postoJOW. w P~4 
90 koresr,ondenta, ahy ze w:-gtęrlu na cy, k,ic1 u~ą· zapotrzebo\~ama rło 
slah<i atrakcyjno~ć wspomnianych ar C7!\1P\\ ł., ktore 3ec1t:ak me zawsze 
tvkułów, zrewidowr1Ć ich ceny i e· są honorowane! gdl'.z CZMPW~. ze 
\\:en tualnie przeprowadzić ich obniż· swej strony ?Pl<'ra s1<; n~ tym, 1z „d 
kę. 1 stycznia me m~ obowiązku Z?tOPllł' 

• • • lrywania wym!Pntonych zakładow. 

W PZPB i1n.Józefa Stalina Udostępnienie teatrów 
Vv nrlpowiPrl1.l na kore~pnndPncję \li odpowiedzi na tę korn§pondl!TV 

tow·. ~falinowskiP(JO pt. „DlaczPgo niP. ej~ otrzymali~my z Centrali Zaop&• 
otrzymali~my odzieży ochronnej'', w trzenia Materiałowego Prr.emysłn 

.której at•lor podkreśla, Iż pomimo Włókienniczego list wyjaśniający, li 
licznych napomnień Hurtownia Cen- w mvśl rnrządzenia Państwowej Kóe 
trali. Handlowej Przemysłu Odzie:i:o· misji. Planowania Gospodarczego -
wego dotychczas nie wydala przy. marca 1949 r. jest niedozwolone w-;.,. 
znanPj pracownikom Państwowego dawanie materiałów reglamentowa­
.'.Vfonopolu Tytoniowego odzie7.y, ani nych Instytucjom, które nie figurują 
nie od[;1owiedzi1Jła na liczne listy w w rozdzielniku. 

grupy agitatoró w pracują słabo rzesz om robotniczym 
Kilka miesif;CY temu w przędza! 

·ni średnioprzędnej w PZPB im. J. 
Stalina zostały zorganizowane gru­
py agitatorów. Aititatorzy ci począt 
k0wo z powodzeniem wypełniali 

~we zadania. 
Od pewnego jednak czasu rozpo­

częta tak pomyślnie praca agitato­
rów zostala przerwana. Działalnoś­
ci agitatorów nie wyczuwa się na 
oddziale. · 

Agitatorami prze~tano się intere-
1mwać. ' 

I to właśnie, moim 7.daniem, &po 
wodowało pogorszenie się ich pra­
cy. Póki byli oni odpowiednlo usta 
wieni w pracy, otrzy1'nywali in­
strnkeje i korzystali z pomocy. 
wnif'śli nasi a,gitatorzy niemały 
wkład w pomyślne wykonanie pla 
11ów produkcyjnych. Dziś jedMk 
jest in:icz:ej. Jak gru1w al(itatorów 
mogą ~ię dobrze wywi'lzywać ze 
awych zadań, jeśli od 2 już rnlesią 

cy nie :zorganizowano żadnej odprn 
w.v. jeśli organizacja partyjna nic 
udziela im żadnych ·w~kazówek, ża 
dnyrh wytycmych dla ich pracy? 

N:ijwyższy czas pomyśleć o uak-
tywni<>nin n;uzych oddziałowych 
grup agitatorów. 

W. Jóźwiak 
Kor<'~p . Głosu z PZPB im. J. Stalina 

Teatry łódzkie, t-hcąc udostępnić 
ma~om pracującym uczę~zczan:~ na 
widowiska, prr.ydzielają 'Radom Za­
kładowym pewną ilość biletów ulgo 
wych na ściśle określone pnedsl a­
wienia. 

I tu tkwi :i:a~adnicv:y b111d. 
Nie należy przydzielać hiletriw ul­

gowych z ustalonym z góry tern1:-

Niepotrzebne marnowanie 
sił pracow niczych 

,w naszym warsztacie mechanicz­
nym znajduje się tokarnia C:ężkiego 
typu. Wszędzie przy takich tokar­
ni;ich stosowane są dźwigi, dopro­
wadriając"! i odprowadzające 6(otową 
~ztukę z tokarni. A u nas i-prą.wa 
dźwigu została zaniedba.tl.8 i obsłu­
g8 tokarni sam.a m.usi prz-_no~ić cięt 

„ 
, 

kie sztuk!, niepotrzebnie tym sposo­
bem nadwyręl.ając swe siły. 

Czy Rada Zakładowa i or,e;an!zacja 
partyjna nie mogłyby· bliżej zainte­
resować się ta sprawa i ~powodować 
uruchomienie odpowiedniego dźwl­
~u w jak najkrótsz,·m C'zru;i„? 

H. Bogu11ławskł 
l..ódzka P'abr: Ma!ZYll Jedwab • .., 

• 

nem Ich wa7.ności. W ten sposób mu 
$imy z i;(óry płacić za bilety. nie ma­
jąc pewności, cz~' ze względu na pra 
cę zawodową zdołamy je wykorzy­
stać. 

Tylko teatr „Osa", o.:organizow3l 
we \\"ła~ciwy gpo;;ób ro7.dział ulgo­
wych biletów. Mianowicie robotnky 
nie otrzymują be'l.pośrednio biletów, 
lecz erpecjalne kupony, upowa7.n!a­
jące do nabycia w ka$ie biletu ulgn­
wego na przedstawienie w dowol­
nym terminie. 

Ten system rmdziału jest znacz­
nie wygodniejszy i wydaje mi się, że 
będę wyraziciclt'm nie tylko robot­
ników „0zó~tki·'. ale ró'"'nicż wszv~t 
kich lódzkich zakładów, jeśli za;ipe­
luję do !Patrów. aby 7.mieniły sy­
stem ro.;i.i;lzfału. biletów ulgowy.::h. 

T. RO$ią.k 
Jc~responuent •. Głosu· 

z PZPB Nr 6. 

tej sprawie, CHPO wyjaśnia, że wy· „CZMPWł. - czytamy w wyjaśn!• 
stawionych zleceń nie mogła :>:reali· nin - może jedynle w- drodze po­
rnwllĆ 7. powodu nie posiadania 7apo· życ:r.ki w wypadkach naprawdę Wf• 
trzchow<łnPqo a~ortymenlu odziPży. j<1lkowych przydzieli.'.: pewne ilości 
Zaś co do braku odpowiedzi na listy surowców zakładom przemy~łu odzie 
PMT, ki1>rowane w tej sprawie do żowego, ale mogą być to wypadki 
Hurtowni CTJPO, Centrala przyznaje spo,aclyczne i nie przekraczające pQll 
ż„ jest to zjawi~ko niedopuszczalne i ważniejszej ilości towarów". 
zażądała wyja~nleń od wspomnianej Słuszne l umotywowanP- wydali& 
Hurtowni. nam się argumenty CZMPWl., jak 

" • '* również l spostrzeżenie, że Przemysł 
\V dniu IO stycznla na łamach „Gło Odzieżowy nie przygotował się do. 

su" ukazała się korespondencja pt. statecznie do zadań, zwią1anych 'Z ll!l 
„Kto hęd1ie zaopatrywać Zjednocztl· modzielnym zaopatrywaniem swych 
ne Zakłady Przemysłu Kapelusznicze zakładów. 
go". Nasz korespondent zwraca w Trzeha więc 1. uwagi nl'I rlobro pr~ 
nil'j uwaąo, że począwszy od 1 slycz duJ...cji, 11hy Ccritrnlny Z11rząd 'Prze• 
nia zakl11rly winny być zaopatrywa· myslt1 Odr.ieżowcgo oraz podległa m11 
np przPZ C~ntrali: Zaopatrnmli\ Prz„. Centrala Zaopatr:z:i.~ni'I. PO, jak naj• 
mysłu Odzicżriwego, a nie. jak to by· 1z;ybciej usunf;ły istnieJą,ce usterki )Il 
lo dotąd, przei Ce~trali; Zaopatrza· pracy, 
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Mazur Waryńskiego 
W oroszy/skiego) (Fragment noweli filmowej Wiktora 

.· · '"'~~t ny, oświadczyłem juz, że o winie mo partii „Proletariat". $ciskając ich Pierwszego wieszano Kunickiego. 

Ludwik Waryński 
Trybunał. Przewodniczący 1ądu. 

atarzec o sę15im nosie, z ogromnymi 
workami pod oczyma, generał, Frie· 
i:lerichs. Jego zastqpca, niskoczoly 
pułkownik Strielnikow. Czterech law 
ników - młode, eleganckie arysto· 

Jtratyczne laleczki w mundurach ofi· 
cerskich. · 

Proku:atura: pułkownik Morawski, 
którego obwisla warga obnaża długie, 
lirapieżne zęby, jego trzech zastęp· 
ców o jajowatych głowach. 

Kilkunastu adwokatów: wśród nkh 
błogo ch1apiący grubas Horodecki i 
elegancki Spasowicz. . 

Sędziowie, prokuratorzy, adwokau 
;...- wszyscy zalewali salę sądową 
5trurnicniami wielosłowia, beikotali. 
wymachiwali rc:kami. Oskarżeni pa· 
trzyli na nich ze zniecierpliwieniem. 
śmieszne kukiP.łki, nic więcej! I po 
co ta komedia? 
· Oni mówili, a każdy z wic:źniów za 
Ich tcatrnlnymi gestami i histerycz· 
bym i k.(zy kami widział coś zupełnie 
:łnnego, obrazy, dla których nie byłn 
Jliejsca na tej sali. Oto długie, po· 
nure halo<! fabryczne, gdzie s:reregi ro 
botników i robotnic - zgiętych, bla· 
'dych, beznadziejnych - pod czuj· 
nym okiem kierowników i nadzor· 
ców wykonują wciąż te same ruchy 
przez czternaście godzin na dobę. O­
to ohydne nory, gdzie ci robotru.c.y 
mieszkaj::i. Ciasnota, nędza, głod, 
5mród, nienawiść. Oto kurne chaty 
wiejskie, nagie, rachityczne dzieci z 
wydętymi brzuchami i cii:nkimi, jak 
:z:apalki, nóżkami, skrawek piaszczy­
Jtej ziemi; wync;clzniały chłop orze 
go· sochą, do której wprzqgła sic: rów 
nie wynędzniała jego żona ... 

Oskarżeni byli spokojni. Nie zmie­
nili się na sali sądowej: walka trwa· 
la. Dwudziestu ośmiu zjednoczyło 
iię jedną świadomością, jedną wolą. 
Osobno siedział dwudziesty dziewią­
ty - z<l1ajca Pacanowski z opusz· 
czoną głową. 

Ludwik Waryński nie miał adwo­
kata ~ sam się bronił na sądzie. 
.Wszyscy obecni - sędziowie, adwo­
kaci, koledzy, nawet zasiadający w 
loży gencral-gubernator Hurko - z 
napięciem słuchali jego mowy. 

- .„Osohiś~ie ja nie mam zamiarn 
siebie bronić - mówił Waryński. -
Zapylany, czy poczuwam się do wi· 

jej i nas wszystkich nie może być dłonie, serdecznie powiedział: Przy zakładaniu stryczka zapaliły 
mowy. Myśmy walczyli za swoje - Więc jednak spotkałem się z mu się oczy i krzyknął: 
przekonunia, usprnwiedliwieni jesle· wami. Już chciałem kiedyś głowi:: - NIECH żYJE PROLETARIAT! 
śroy przed własnym sumieniem i zmyć Rardowskiemu, że mnie z wami Drugi był Bardowski. Ten zawołał: 
przed ludem. sprawie którego służy- dotąd nie zapoznał. _ 1\TECH żY.TE S''"oBODA t 
liśmy. Obojętnymi są dla mnie szcze- - Trochę dziwne, co prawda, oko- Ossowski w milczeniu wsad'2ił gło-
góły ciążących na mnie oskarżeń i liczności - uśmiechając się rzekł wę w stryczek. Pietrusiński szybkim 
ole b<:dQ tracił czasu na ich zbijanie. Lury. krokiem ru"zył do szubienicy. Kiedy 
Zadanie moje polega na tym, żeby - Najwyżej nas powieszą! - z ta· przechodził obok lekarza wiQzicnne-
orłtworzyć obraz prawdziwy naszych kim samym uśmiechem zacytował d 
dąi:ei1 i d:ziałalnoścl, które prokura- Kunicki swoje dawne powiedzonko. g"O, ten mruknął ni to 0 siebie, ni t;> 

do stojącego obok Jankulia: tura - tu ironiczny ukłon w stronę Do rozmawiających podszedł z ty· . . 
~1orawskiego i Jankulia - w fałszy- lu Bardowski. ~ l\Ho?~m!k1ego szkoda.„ 
wym świetle wystawia. My nie sek- - A· moją Natalię - powiedział 1 _P1etrusmsk1 usłysz~ł te słowa. Już 
ciarze, ani też nie oderwani od rze- cicho - już„. bez sądu.„ na Sybir. , nna! strycz~k na szyi, al: na twarzy 
c.zywistego źycia marzyciele, za któ- Kunicki odwrócił się ~.,rałtownie, z.d1Jzył !lrn. Jeszcze ukarnc wyraz P?· 
rych nas uważa oskarżenie, a nawet oczy ich spotkały się; w źrenicach htowa~1a J wstrętu. Patrzą~. na ca1ą 
i obrona. SOCJALISTYCZNA 'fEO· jednego i drugiego czaił się jednako· asy~tuJącą . pr~y egzekucJ1 grup(,!. 
RIA - przy tych słowach w głosie wo wielki ból. glosno pow1edz;ał: . , 
Waryńskiego zadźwiqczał spiż W bufecie gwarzyli podpułkownik - ?I.am was. gdzie~! . . 
OTRZYMALA PRAVlO OBYWATEL- żandarmerii Siekierzyński i wicepro- I c1ęzko zawisł na szub1eu1cy. 
STWA W NAUCE I NA JEJ KO· kurator Jankulio. Po kilku dniach pozostałych więi-
RZYSC NIEUSTANNIE ŚWIADCZĄ - Jakiego spodziewa się pan wy· niów prze~v;eziono na Pawiak. 'l'u 
FAKTY REALNE WSPOł,CZESl\TEGO roku? - zapytał Siekierzyński. ogolono. kazcternu pół glow~-, ok•.ito 
ŻYCIA. OD POWAŻNYCH MY~l- Jankulio uśmiechnął sic: pobłażli· ręce i nogi. Siedzieli wszyscy razem, 
CIEU WYSZŁA DRUZGOCĄCA KRY wie. w jednej ohszernej celi. 
TYKA ISTNIEJĄCEGO DZIS SPO· - Ależ pan naiwny - powieclziat Katychmiast po okuciu Lu<lwi:, 
ŁECZNEGO SYSTEMU; ONI TEZ z wyższością. - Wyrok nie zależy 'Yaryi1:;ki wstał i, brzęcząc do taktu 
WSKAZUJĄ NA ZARODKI LEPSZE· od sędziów. Hurko oświadczył, ;i;e kajdanami, zaśpic\\·ał. Znali tę melo­
GO USTROJl', KTORE SZYBKO ROZ c.hce mieć •cztery trupy na pokaz - di9 - był to ułożony prze1. \Varyń­
WIJAJ.\ SIF, NA GRUNCIE DZISIEJ i tJk bc;dzie. Kunicki, inteligent, raz; .;kic,c;o mazur, któr;; pny róimych 
SZYCH WARu:'\"KOW. Os5owski, rzemieślnik, dwa; Pietru- okazjach sly~zeli z jci:m u~t i który 

.„Przekonani jesieśmy, że uwolnie- siński, robotnik, trzy: Bardowski, Ro- sami nieraz nucili. Ale dotychc7.U5 
nie klasy robotniczej od ciążącego s1anin na sluźhie państwowej, cztery. nie mi~ł on słów. Powstały l<'rnz, 
nad nią ucisku powinno być dziełem Sickierzy1'iskiet11U latala gr<lyka. ,,. więzieniu. 
samych robotników •. „Wstt;pując na - Może jc:"tcm naiwny - rzekł --
polityczną arenę, klasa robotnicza po ale za spraw~ „Proletariatu" nrnie 
winna organizację wystawić przeciw się należy awans, n:e panu. 
organizacji i w imię określonych idc - To się jeszcze zobaczy - złośli-
ałów prowadzić walkę z istniejącym wie uśmicchnl)ł się Janku!io ... 
ustrojem społecznym. Takie jest za- Komedia procedur.v saclowej dobie­
danie partii robotniczej, walczącej gala ko!lC'a. Oto ostatnie słowo oskar 
pod Sllandarem socjalizmu. Dążąc do 7.onych. :\l1)wi Kunicki: 

„Do mazura ~tań wese>ło, 
Buntownicza wiaro! 
Suń '' esolo, da lej w kolo, 
\Y arsza" o i Ka ro!" 

Kilku podchwycilo: 
„8uń we~olo, dalej w kolo, 
" ' arszawo i Karo!" 

"'ary1iski śpiewał dale.i: 
„Wn):r ma dla na.;; kajdan 
'\la ll'Ż dnżo tnrem, 
My wc~cłi, bo kajdanr 
DJ.\\ onią n11m mazurcm1" 

dużo, 

\\' oczach Felikf-\a Kona nl..:;i1.aly 
się łzy. Hechniew~ki skarcił ;:o !'poj­
rzcniem. Lz~· znikl~', Kon przyl:!1::-.yl 
8if,' do śpiP1rnjących. 

.,Gdy kt1jre;rn stryczek z<lu~i, 
I to ba ~u tel a, 
Bo człek każdy umrzeć musi, 
Gwałt ro!lzi mściciela". 

radykalnej zmiany społecznego ustro - Pozwólcie mi, sędzio1ric, w ostat 
fu, partia robotnicza w czasie teraż· nim moim pnemów ienin oczyścić sie­
niejsz~·m prowadli robotę przygoto· bie z hlota. którym ohrzucili mnie pm 
wawczą do tego. Zadanie jej polega kuratorowii>. a nawet niektórzy z o· 
na tym, żeby pobudzić robotników broitców. Wyo;;ta"iono mniE', jak,1 
do świadomego odnoszenia sit; do człowieka, lakną<·e.~o krwi ludzki<>j. 
swych interesów i powołać ich do Przekonania moj<' uznano rn s1kodli· 
wytrwałej obrony praw swoich. Par- we dla społccz<>ń.::twa, po•t<>p''i moje 
tia robotnicza dyscyplinuje i organi- za zbrodnie„. B)lem c_złonkicm par­
rnje klasę robotniczą i prowadzi ją tii, podpi~uj(' ~ię pod wszy;;tkim, cze­
do walki z rządem i uprzywilejowa· ~o ona dokona la. To nie zhroclnia, 
nyrili klasami. My dążyliśmy do wy- a spełnienie ~" iętr!to obowiazku. 
wołania 1uchu robotniczego I do zor- Cala moja wina to miłość- mo­
ganlzowania partii robotniczej w Pot. ja dla h11lu„. W tym miejscu nn sali 
sce. Na ile usiłowania nasze były u- rozległo się ~kanie, płakał ktoś z 
wieńczone powod1eniem, wy, pano· krewnJ rh oskarżonych.„ - Sadzić 
wie, osądzić możecie na podstawie na<; możi>rie, ~nożccie i 'lkazać. -Pm· I 
da!1ych, i.tóre śledztwo sądowe wy- rzemy z poczuciem spełnione~o obo-
jasniło ... Dumni jesteśmy świadomo- 1dązku... 1 Wi<,>źniowie wstawali z prycz, wlo-
ścią, że rzucone przez nas ziarno gie;- Mliwi o~sowski: kryc za sobą brzęczą.ce kaj<lanr, zbli-
boko zapadło i puścilo korzenie. - J\ly, robotnicy, doskonale to o<l· żali. się ,·o \Varyńskieg-o. Po chwib 

„.l-.Iy nie stoimy ponad historią, czuwan!J, ie walka toczy sic o nasze utworzył! l<o!o, w środku którego 
my_ ulegamy_ jej pra~vom. Na prze- interesy; wkładamy w nią całą naszą pic;lmy, w~·sold, nieco pochylony na­
\Hot, do ktorego dązymy, patrzymv energię i gotowi jesteśmy nieść przód n11;żczyzna śpiewał z plon~1c._ 
jak. na rezultat rozwoju ~istoryczn".· brzemię odpowied.tialności za to, co twarzą: 
go i społecznych warunkow. Przew1· 11rzez nas zostało zrobione. 
dujemy g~ i staramy się, ż~by nie za Pietrusii1ski wstał, spojrzał na ~ę-
slał nas nJep1zygolowanym1. riziów i usiadł milczac. 
Skończyłem, sędziowie. Jedno mam Dulęba wst;ł, roze.śmiał się i u-

tylko jeszcze do powiedzenia. Jakl siadł. 
kolwiek wyrok nad nami zawiesicie, Teraz znowu \Varyfiski: 
proszi: was, nie _oddzielajcie losu mo· - Pomnijcie o odpowiedzialności, 
1ego od losu moich towarzyszy. Ja zo która na was leży pomnijcie takie 
stałem . ilreszlowany wcześniej od źe i wy podlegacie' sądowi historii! ' 
~szyslk1ch towarzyszy, ~le co przez Ogłoszoflo wyrok. Bardowski, Ku-
111ch dokonane zostało, Ja sam uczy- nfrki Ossowski Pietrusiński - ska­
niłbym, jeśli_bym był ~a i~~· mi~jscu zani 'zo;tali na' karę śmierci. - Po-

w przerwie Kumck1 zbl!zył się do zosta.Ji _ na wieloletnią katorgę. 
Lury'ego. Igelstroma i Sokolskiego - ·<f ;, <'.· 

trzech mł?dy~h. Rosjan, ofice.ró'~·. S'!· 28 styczn!a 188G roku odbyła się 
dzony1:h rown1CC'Z za przynaleznos.:: ck• 1,gzekucja czterech skazańców. Był 

J ~wit, śnieg ~krzypiał pod noµ::lmi. 
X pawilon stał cichy i ciemny. Wic~­
prokurator Jankulio drżał z zimn'l, 
chociaż miał na sobie ciepł~-, podbity 
kożuchem płaszcz. Podpułkownik żan 
darmerii Siekierzyński miał niep1·7.y· 
tomne spojrzenie po przepijaczonej 
nocy. 
Skazańcy byli spokojni, szli raź­

nym k~okicm, nie okazywali trwogi. 

„.\. gdy ta(1ca czas nadejdzie, 
.Nasze kaz.amaty 
nam wybiją takt mazura 
ŁańcuchE'm o kraty". 

'\Vracała nadzieja, wracało życie. 
Było w czarnych oczach Dulęby i po­
ważnej twarzy Blocha, w szeroki<:h 
barach Rechniewskieg-o i wątlej po­
staci Kona. Pieśń potężniała: 

„Taki b~dzie silny, dziarski, 
że pękną ogniwa, 
A nasz mazur kajdania'tski 
Pół l'oł~ki zaśpiewa". 

:i:andarm zajrzał przez judasza do 
celi i wi<lok jaki spotkał, oszołomił 
~:o: dwudziestu czterech mążczyzn, 
brzęcząc kajdanami, śpiewalo chó­
rem dziwną. i potężną pieśń. Z przy­
gucbienia iclt nie pozostało ~lad u: 
ZOSTAl, ZAP.Ał,. WIAHA W l'RZY­
SZŁOM·. PRZEKOXAl\IE O Sł,USZ 
XO~Cl SPJU WY. 
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nekrologu straconych ,.Proletariatczyków" 
camieszczonego w „Walce Kl~s" 
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e z a 
o' ś1nierci Lucl,vika W a ryńskiego 
Jeżeli 11ie lękasz się pieśni 
stlumiotlej, złowrogiej i glud1cj, 
idy serC'e masz męża i jeśli 
pieśń kochasz swobodną -11osł11rha,I. 

Szeroka, szeroka jest ziemia, 
idy myślą ogarnąć ją, lotną. 
szeroko Po ziemi wif.zienia, 
gif.beka w więzieniu samotność. 

Już dziąsła przeżarte szkorbutem, 
już nogi spuehnic;te i martwe, 
już koniec. już płuca wyplute 

I 
lecz palą si<: oczy otwarte. 

Poranek marcowy. Ja.k cicho. 
Jak dziwna si<;_ .iasność otwiera. 
I tylko tak <'iężko oddychar, 
I tylko tak truclno umierać. 

Posępny jak mur Schliisselburga, 
gli:boki jak dno owe; ciszy. 
zza krat, z więziennego podwórk­
d.obiega go śpiew towarzyszy. 

I sJucba War~•ński. leez nie wie 
że cienie się w celi zbierają, 
pGwtarza. ,lak niegdyś w Genewie: -
- Kochani.„ ja muszę do kraju.„ 

Do Łodzi, Zagłębia, Warszawy 
powróc<: za.wzięty, uparty ... 
.Ja muszę„. do kraju, do sprawy, 
do mas, do roboty. do partii„. 

.Ta muszę„. - I śpiew się urywa, 
i myśli urywa się pasmo. 
Ta twarz już woskowa. nieżywa, 
LeĆz oczy otwarte nie gasną: 

Gdzieś w górze krzykliW~' i czarny 
rój 1>tactwa. rozsypał się w szereg . 
jak czcionki w podziemnej drukwrni, 
gdy noca składali we cztcrct·J1„. 

Fabryka Lilpo11a„. róg Złotej 
Zórawia„. adresy się mylą ... 
Robota ... Tak, wiei~ roboty ... 
i jeszcze - dziesiąty pawilon.„ 

I Ach, płuca wyplute nic bolą, 
śmierć w szparę juda~za zaziera. 
z ogromną tęsknotą i wola 
tak trudno lat siedem umiera {·. 

Wypalą sit; oczy do końca, 
a kiedy :z.ahraknie 1Jłomie.nia, 
niech myśl, ta pochodnia plonąca, 
J>od!lali kamienie wi~zienia! 

Raz jeszcze się dźwigną.I na boku: 
- Ja muszt:··· tam na mnie czelrnją -
l upadł w ostatnim krwotoku. 
: sJ.ionał, I TITó<;il do lu-aJ11, 

• 

„.\: 

Stanisław Kunicki 

I an Pietrusiński 

Pierwszą partią polityczną, która 
podjęła w Polsce sztandar walki kla­
sowej w duchu ideologii marksistow­
skiej jest Socjalno-Rewolucyjna Par· 
lia „Proletariat". Jej najwybitniej­
szym twórcą, ideologiem i przywód­
cą był Ludwik Waryński, który w 
1817 r. powrócił do Polski po ukoń­
czeniu studiów w Petersburgu, g<lzie 
zetknął się z kółkami tamtejsze] mlo 
dzieży rewolucyjnej. Wśróct różno· 
narodowej młodzieży inteligenckiej, 
~tu(liująccj na wy;:szvch uczelniach 
w Rosji, nnrtowuly wówcze.s głc;boko 
i;ostępowa prądy społeczne. Część 
młodzieży polskiej przenosiła te prą­
ciy rcw'Jluc~e do kraju. · Najbar­
dziej ofiarne i przodujące grupki in­
teligencji przenosiły tq ideologiq re· 
wolucyjną. którą z gorącym zapałem 
podchwytywali chłonni na tę ideolo­
~fię robotnicy. 

Działalność Ludwika Waryńskiego 
i partii ,.Proletariat" stanowi pierw­
szy i niezwykle doniosły etap walki 
k.lasowej. Historyczną zasługą lej par 
lii jest to, że wniosła ona po raz 
pierwszy do świadomości polskiego 
proletariatu najogólniejsze zasady. 
marksistowskiej ideologii rewolucyj­
nej. \.Vpajnła ona w polską klasę ro­
l;otniczą zasadę so~iclamości miqdzy­
nmodowr.j, uczyla j<\, że ustJój ka­
pitalistyczny jest systemem o zasięgu 
światowym i usuną(: go może tylko 
.rewolucyjna walka )Jroletnriatu zor­
ganizowanco,o poci lhldern „J\lanile-
~tu Komunislycrncg•1··: ,,Proletariusze 
wszystkich krajów ł<\czcie sięr· 

Nt 29 

R. 1881~ 

.1 

Piotr Bardowski 

Michał Ossowski 

* • * 
Nie zamykając oczu na braki 1 sła· 

bości tej organizacji pamiętać należy, 
że clzli\lalność „Proletariatu„ to wspa 
nialy i bohaterski okres budzenia się. 
ksztallowanta i ubojowienia polskie­
gó ruchu robotniczego. „Proletariat" 
prowadził robotników polskich do 
pien.,rszych zorganizowanych walk i 
wniósł w szeregi robotnicze ideały 
rewolucyjne marksizmu oraz poczu­
cie klasowej więzi międzynarodowej. 
Od tego okresu ruch robotniczy w 
Polsce przybiera na sile, wzmaga si~ 
walka si.rajkowa, robotnicy stawiaj<>. 
coraz większy opór bezwzględnemu 
wyzyskowi fabrykantów. 

(Z referatu tow. Bolesława 
Bieruta na Kongresie Zjedno­
czeniowym 15 grudnia 1948 r.) 

Rankiem, 28 stvcznia 1886 roku 
zginęli na stokach Cytadeli pierwsi 
przywódcy polskiej klasy robotniczej 

bojownicy „Proletariatu": Stani­
sław Kunicki, Jan Pieli usiński, ~li: 
chał Ossowski i Piotr Bardows!\i. 
Ludwik \"laryi'iski - wraz z pozosi. 
lymi 24 osk:ll';i;onrmi - skazany z· 
stał na dlui:-olctnie więzienie. 

Dziś, w G4 rocznicq śmierci czi 
rech proletariatczyków - chylą ~ 
przl'.'d nimi sztandary spaclkobicrcz 
ni rewolucyjnych trndycji „Prolet 
rintu" - Polskiej Zjednoczonej p, 
tii Robotniczej. 

„Proletariat" - obraz F. Kowalskiego 

' 



- Czy tatu• w dOn\u'ł -
Dziewcz, inruknc:ło coś ńlewy 

l'Unte. W1tedłem więc do pok°" 
Ju. W n•jciemnleJszym kącie sl& 
dzfał Polikarp. Moje odwte~ 
Widocznie 110 stropiły. 

- Co się z tob'ł dżieje? Mo~e 
przenkadzam? - spytałem, zdzJ 
wiony• jego zachowaniem. 

- Skoro już przyszedłeś, to 
blłdź! - oduekł krótko. 

- Nie widziałem cit: tak da· 
wnol -

- No, bo nie mc>1ę Pokazać 
slę na mieście! - rzekł zrozpa­
czonym lło&em - oPOwl~ ci 
c:ał1l" histori•· otó! niedaleko nas 
na. ul 2eromskieao remontuje 
sl1t zakład k1łpiłl9wy. Jut chyba 
trwa to od roku i jak dotych­
czas - nie ma końca. Przed trze 
ma mieslącaml pytałem o ter­
min otwarcia l powtedziano rni. 
że wkrótce otworzą. Wróciłem 

· do domu, powiedziałem to żonie. 
Zaczęła slę śmiać z mego opty­
~ Wtedy ja (przeklin•m 
ł4 chwilę!) uroczyście ośwladcą 
Jesn:, 1! ·nie wykąpię się, u w 
tym zakładzie kąpielowym. l te 
ru sp6Jrzl - wyszedł z ciemne 
IO kąta. 

Nie moir. opisać widoku, jaki 
przedstawiał mój nieszczęśliwy 

· · l>J.'Z7!aciel . K'.omłn!arz prą nim 
-to frama! 

Poradzllem mu, aby · umył lie 
, natychmiast. Uparł się, te Jeśli 

ezelał tak dłuto - l)Oezeka dal 
tze pół> ro'ku. 
.Pomóżcie - ctYnn1ld miaro­

dajne - mojemu zroii>ac&on(!­
mu pnyjacielowi. Bo nadChodzi 
Jut Wiosna, a jełO tona chce na 
jeao lkórze poe~ maciejkę. 

Hipolit 8Jnutriy. 

Zwycięzcy Wsp61zawodnłctwa w PZPW "'. 37 
Uroczyste wręczenie nasród 

W t,.m dNadl w !Metlicy 
PZPW Nr 3'7, odbył<> się uroceyate 
wręcr.eme nagród p!eniętnyc:h i dy­
plom9w przodownikom pracy, zwy• 
clęzoom we wso6baw0dniemłe • 
IV ,bvtał ub. roku. O wspaniałym 
roewoju współ!zawodnictwa w PZPW 
Nr 31, mówił dyr. naczelny zakła­
dów, tow. Józefczyk. Podczat gdy w 
I kwvtałe ub. roku we 'WtpółUwod 

Osiedle akademickie w Arturówku zoludnia 'sie . 
Do końca. kwietnia zamłuika tam 300 studentów 

W Artur6wku Komitet ~ów 132 studentów. W ko(lcu prz.yllłego j kowUe ukończeni• robót remonto· 
Akademlcltłch oddał jut dó UlTtku tygodnia prze'Wldstane jest uatblo- wycłl w Osiedlu Akadealckłm w Ar· 
dwie wille, w których zamleakało wanie dwóch dataaycb dom6w. Cał· tur6wlna ma nalłłapl~ do koó.ca kwiet 

nia br. Znajdzie tu 17mteszczenfe 

IJl„oUJe bilet•• ~s=·~~·aloH Jest O~ Jmu'lco· 

nictw:le u.czet1nł.oeyło 16 proc. aa~ 
obecnie biene w ndm u~ł prawie 
80 proc. :OO akcji tej przyst@lłi na­
wet pl.'aoawmcy. umysłowi. 1-2 spo­
śród nieh ob.'2ymało dyplomy i pre­
mie piemętne. 

Po p~ówieniu przedstawiciela 
Zw. Zaw. tow. Dankowskiego 'odby­
ło si• uroczywte wręczenie nagród, 
za powtórne 2'.dobycie pierwszego 
miejaea we- WBpółza'WOdnictwie • • Od­
maczono więc tow. W....,_ Sta· 
11611deto tkaeza kortowego, który 
mlmo swych 70 lat W,Yrable buę 
akordową w lał proc., Ołi•caJąc 100 
proc. primy, 19·letn.iła cerowaczkę 
J~ę BIHenma (1'71 proc. b~ 
orae 1kaca kortowego Jana Kon­
wenJdce, który prowadzi :&MP6ł ja 
ko9ciowy wyrabiając pn.eciętn1e 116 
proe. baey ~ 100 proc. pierwsdgo p 
tunku. 

De.me t18l1'Cd1 I dyplomy ~ 
mało 280 robotników, . maj9tr6w I 
pracowników umysłowych, ..,.._ 
ców w IV etapie W9J)6Jruwodnictwa. 
Między nimi rr.najduje się 'Jl•Jelml 
J1n lllfl'WaJ"k, który ze wzt'WlrA­
nie-m przyjmował nag,rod4!. 
Uroczystość ta była napraWd~ reo­

dosna :l 6'\'Mdc;tyła o 1łębotdm zro­
zumieniu, jaklm ruch współawodnl 
ctwa cieerey się w PZPW Nr 3'1. 

011~1w1a•amj na Hity 
Stały Csytelnllr,, ob. ~ -

Jl!łli cbodsi o tramwaje, to cllwUowo 
nie można n112ego zmienić. Sytuacja 
ulegnie poprawie w oltruie Silan• 
Sześcioletniego, tledy te Łódł UZ'f• 
ska większą ilość wozów tramwajo­
wych. 

7_ ł 7 wego pn:ystanku tramwa1owego o p , k 
na r.aedltllWł nie ,,Złe oueJ Ulicy" półtora kilometra. w cetu dogodnego racowmcy se tora prywatnego w prxemyśle spo!ywczyfll 

w" dłl ·'Di b '"- · b ""' ;A;.;, połąehnia kom.uniltacyjnego Artu· b" :..& k • 1 
" GllD ł1f:. i11cb j ·-·YP """'q'ił"' '" rowka - ·bódm1"19śclem., Miejskie Ż4l· o J''-' Ci CJq soeia nq . , 

d afi&B teah111 sr.&ukaot..c)-.Mludlko• łłA'df Xbtił\\h!UeyJ~I diti!erzają u· 38 irudnła ub. roku przy Zarzll- ~ będ' "M'ZYIC1 . pruownicr„ „ 
wało udzielać zniżki t grupoweecr6!: skfego pt. "Odwety". ruchomDf~ tu wtosttl\ br. Unię autobu· c.hle OkrętowYJJ\ Zw. Zaw. Prac. trudnlenl. w prywatnym ~pl6 
nleż w dni świilteczne. Znlł.tl i. przy sową. o tego czasu Komitet Domów Przem. Spa!. w Łodzi .mst.ała powo- spożywczym n:i terenie Łodcl 1 ""'°"' 
sługują zakładom pracy, swląztom p d ł k Akademickich oddał do użytku stu· lana Komisja K4lllłnlll AkcA SocJal• jewództwa, rza wyjł&taiem plekerą 
l organiiacjem o cqrakterze tpołe« 0 a e defttów Sllltlochód ciężarowy, który lle.f dla aektGr& Pn-w&łlleco. Na pod do cutu podpia:anJa umowy l'Jbióro-
nym. Zgłoszenia należy kierować do p---'aclanie -AłaL1• dwa razy dziennie przewozić będzie 11tawle układów z.blorowydi z fun- wej dla tef branży. 
dyrekcji teatru, Ul. Jaracza 29, tel. za VIII •VII.SU studentów do łródm!eścia. dmzów, 'Wpł6canydt JX'ZA9Z praco- Jut na PocZlltką b. r. ~ 
11s;ss. Na najbliższą nied'zielę ulgo· Wobec stale "WZrastającej liczby •le dawców na akcję toCjalną, korzy- llektora prywatnego akorzy918li za 
we bilety 1przedaje Ośrodek Infor· gołębi na prt.edmieśclach, Dzielnico- · ~ terenowych · Ołftiw 

:·~~d::11~~k:~j·d~·.~~t~"t~~k~o101~~ ~~1: ~Ji':~~:·o Ł:~datko~6::r: Arcydzieło Rodakowskiego z powrotem w kraju == ~!::~ ~~ 
Na . specjalne lądanie publiczności; właścicłeli gołębi w wysokośc.\ 500 p k ci. Powołana Komisja Kontzoll Ak· 

dnia 3 i " lutego ó godz. 18 dane bę- złotydl rocznie od jednego gotębla. " Ortret Mat i" W łódzkim Muzeom Sztuki cji Socjalnej zajmie sił obecmfe ~ 
dą dwa priedstawiellia 11Marll Stuart'' Od poptku zwolnieni są hodownr "'-·dzi-' mat__,_· ,..._. ł j rowaniem dziec:!. do .ilłoblrów sned· 
J Sł k ~, ~„„ ... o a:u•wa po..-.ego, w ego codziennych .zajęciach: por ~oli i świetlic dmieci---, ·- or 
. . owa<" iego - w obsadzie premie gołębi poato"Wyc:b. ble słynny „Portret Matki" Henryka trety pastuchów, ll•tonoszy 1 rzeźbi• ganizowaniem llółkold"'" il k~ 

rowej. . RODAKOWSKIEGO powrócił do rzy wiejskich dla dzieci ezł nk6w 
. · kraj~. Można 10 znowu ogląda~ w Trzeba zazr'.iaczy6, te ałynne arey tora pcywa~o. ~ z lek-

Z Ll•I KObi•ł galerii muzealnej w Łodzi. Był on dzieło „Portret Matki Artysty" bJ'ł ~ęki opartej na UMdmle ·81; 
na wystawie objazdowej arcydzieł swego c:zuu wywieziony przez oku wled!liwości 

W poniedziałek, dnia 30 stycznia członkiń Sekcji Kult.·Ołwiatoęcb inalarstwa polskiego, urządzonej panta i został nam zwrócony przez d d ~ p0)4tyce 
br. o godz. 17 w dużej sali Zarżądu pny Zarządach Dtielnicowycb LK. przez Biuro Współpracy z Zagrani· władze radzieckie. Bezcenna pozy- u Lu owegq ~w erett; 
Grodzkiego Ligi Kobiet - AndtzeJa Stawiennictwo. obowil\Zkowe. cą w Pra'dze, Wiedniu, J!łerlinle. cja w malarstwie polskim stanoWi ~~~ ~:vdl łWii= ..,._ 
Struga l odbędzie łtę zebranie dla * • * S;zwajcaril i innych rniejscowoś- dzfj chlubę w zbiorach łódzklej ga- cja:lnych, 00 ich tow1n13• __ 
członkiń ligi Kobiet Gospodyń Do· ~eh. Henryk.. ltodakowski, jeden z lerii muzealnej. kt .,... ..... „. 
mowych z terenu Łbdsi. O godz, 13 w świetlicy Zarządu najsłynniejszych malarzy polskich z se ora ~. 

* • * Orodzklego LK - Andrzeja Struga t. XIX w .• najwybitniejszy portrecis-
Tegoż draia o godz. 11 w nu Wy· dr: Lewandewska wygłosi odczyt 110 ta, odznaczony złotym medalem na 

działu Kult.·Oświatowego - Andrze· cllorobach społecznych", Prosimy o mlędqnarodowej wystawie w 'Jła-
ja Struga l, odbędzie sit: po1łedzenle liczne prtybyde. ryżu, oraz szeregtem innych chwa-

Dla kaiclego coś miłegol 
· . Nowo1ci w PDT · 

------------------- lebnych natród jesVmalarzt!Dl kla-
PAltSTW. ZAKŁADY PRZJfMl'SŁU WEŁNIANEGO Nr 11 sykiem • reall&tą. W twórczo8ci je· 
al. R11owska Nr 17-a 

zat-rudnił natychmfaat: 
Kaiegowych na arlu.D rozliczen 
lt.ięrow1ch materiałow1ch 
J[ont1etów 
Referenta Ube:apłeqłftiowe10 

· Elektromonter1hr, pnfdzaln.ików. 
llJ18aray ma11z1no1fJ'ch ł malarzr. 

Zało111enia osobiste z pedanlem I :&y~orytłłml przyjmuje 
Wydział Personalny, Łódź, ul. Rzgowska Nr 1'7..a 
w godz. od 8-12. 

• 

, fl'RZEDSI8BIOR8TWO RBMONTOWO-MONTA!OWE · 
.PlłżlUl1'SŁU LEKKIEGO 

utt(acłai natychmiast. 

i'nlłpeJlterqw ekenomłtt6w inspektorów "finallMstów, 
~rowych ze znajomJcit jednolitego planu kont; 
~6W' w1gl. ~echn1kht„meehanikó" i elektr1k6•. 
t~.fllta. ubetpieeaefi raeczowych, •,awae11 na kotłf 
• li&tlcJł, tobr11, ślu arą ł monter6w, natrija~z)' 
silników -elektr. i ttansfonnat.or6w, kotlarz1 żelaznych, 
ii.latorów. :modelauy, krełlan1 instalacji elektr. I 

Z&łoezenia wras z iyełoeysem prsyjmuje Wydział Personah17, 
l.&dt, Plac !W)'citstwa 2. 

1łt111111111u1•u•U•HU••111aen1iHUt,tt11r111111J111uuuuu11ne••••Utru1 lit 1r1 nr 

1'A1ł.STW(JWE ZAKŁADY 11lZl!MYSt..U łAWBŁNIANEGO 
w Pabłanł~aclt · 

poszult'UJlł:. ~d sarat: 
1) I MISTRZA 11.ElCTRYIC'A; nhktego aaplęc:la 
21 4 SAMOD:ZI!LM'cH !L!KTROMONTE1l0W 

Zglosźenl, przyjmuje Wydział Peraoualny PZPll .., Pabianicac:h, 
ul. eł\. Berlin a Nr 3. I 15-k 

go znajdujemy tetnaty chłopskte. 
tchnłłce mocnym i zdrowym, realiz­
mem. .Maluje życie ludu polskiego 

Jui w najbliłs:zyeh dndach PowarJe 
chne Domy Towarowe w Łodzi o­
trzymaj" Ucme transporty najroz· 
maitazych nowości. 

PA:l(JSTWOWB ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO Nr 7 

poe•kuJt w1kwallłikowaa1ch: 

l) TKACZY 
I' 

2) UCZ I6W ·Da pnfd•blłe ł tkalnłt powy!ej lat 18 

3) SKR:SCARIU 

4)8LUSARZY n rztdziow1eb 

I) SPAWACZY aa adł)'lell 

li) KALKULATORA do W74zlała. 

Z1"ło11enł& pnJ'.Jmuje Wydział Personatnt. 

. ••• „ .•.•••••••••••• " .......... „„.„„_ .•.• -„ ... „-.. „ .......................... . 
ZJEDNOCZBNlll PRZJ!MYSł.iU WŁOKIEN SZTUCZNYCH 
zaangażuje od zarazi 
wYKWALIPIJCOW ANI! MASlYNIS1 Kl oru 
WYJCW ALlflKOWANYCH KSIJSG()WYCH 

Zgłoszenia przyj11luje Dliał Personalny ZJednoczenł1... Łódt ul 
Piotrkowska 203·205; 1'1e-t 

•n„1•„•••••••••--••••••••••••u11at!YM1•.-,•• ................... „ •• ,„.., ..... J.„, ••••••••. 
.„ ...... „.-„-.„.„ ... ..,._"„„-.. -----------··-·· 

ZA.KŁADY PRZEMYSŁU ODZIEłOWEbo 
łm. Dr Pll.OCS:NIU 

posruku;i4: 
Łfff, ut Sienkiewicza U I 

1) tedlaika. na lta•owi9ko lrłerownika Energetyki l Ruchu 
2) ele~tilluhr 
8) JrieroW1llka zaopatrzenia 

roto - amatorów tałntereauj' 1 
pewnokl' api.ra~ / ~ 
papier do odbitek 1 błorit, które u­
kailł 11• w aprudaą w przeclUil 
najb].łJ:aiqch dwóch tnodnd. NechJ· 
clą r6wniet m&IZYDJ' do a;ycla. 
wszelkie10 rodzaju inltrumentY' 
muącme, Jak akordeon,., lłtar,Y.. 
skrzypce itp. 

Dla nal!Z)'ch 11milullńakich" 'PDT 
zam6wiły p1ę1c:ne mbtwkl, eprowa ... 
dzane z Cuchoałowa.Qji.. · 

Do ko,ńca zimy jencze daliU., 
więc POT sprowadza takie ciepłe 
rQkawie&kl skórzane. 

Poza tym w naJbJUląal tnatapor 
cle ma.fil nadeił6 maszyny do płu- · 
rwa oru ~uty perfumer1Jn• CdU. · 
b' W7b6r!). (nn 

DzisieJ1zeJ nocy dy!uruJ1t nu~• 
iłłce apteki: • 

Piotrkow.ka•65 - Cb~a. Na 
rutowicza 6 - Głuchowaki, bgl)W'>o 
1ka 147 - KowaJtild, WfęckOW11tle~ 
21 - Malc:zewald, Karolew'lka '8 -
Sankka, Limanowskiego 80 - ~ 
ldowskl, Napiórkowskiego 41 - ..,_. 
toszek. 
llQUC)lłQllCłllC»lfc:JllCłłO, 

POSZUKIWANA 
BIURALISTKA 
ze . zntJ/omołefq mcstyn0pltanla 

Ofert:r pod "lt. P." lkłada!, P10W 
kowska IS ~•"· tOlll 

_......._..__. ___ " :CllCllCllC:::Ułc:IDOBC:UlQłl 
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Co pisała prasa łódzka 29 stycznia 1930 r. 
\ 

STARZY PRZECIW MŁODYM TRUCICIEL ŻOŁNIERZY 
Na skutek ~tarań organi7.acji praw SKAZANY NA ROK WIĘZIENIA 

niczych władze pal'1stwowe prz.edłu-
. żyły okres aplikacji sądowej ~ 

dwóch do trzech lat. W całym sze­
regu miast adwokaci postanowili nie 
przyjmować ju7. aplikantów. Ci, któ 
rzy to uczyn:ią mają być przez 
:swych kolegów b:ijkoto\\"ani. 

Przed sądem w Toruniu stanął 
rzeźnik Paw.eł Kętrzyf1ski. który do­
starczył nieświeiego mięsa do ko­
suir. Skutkiem te.i afery było za­
trucie 300 żołn'erzy. Kętrzy11ski ska 
rzany został tylko na rok więzienia. 

ZLYNCHO\VANIE MURZYNA 
SA:\JOBÓJSTWO 

NIEDOSZŁEJ l\llSS POLONU Młody ·Murzyn. miestltaniec Ocil-
Kandydatka na m:ss Polonię _ la w Stanach Zjednoczonych - zo-

22-letn.la Irena Wierz.bicka -'- po 0_ stał rozszarpany przez tłum bia­
glosz.e!1iu V.'}'niku .iury .konkursowe- łych. 
go, przyznającego palmę pierwszeń- Nieszczęśliwca pckrajano. nożami 
stwa Zofii Batyckiej _ popełniła sa na kawały, oblano naftą t spalono. 
mobój.>two strzelając sobie w skroń ~o dokonaniu samosądu tłum roz­
iz rewolweru. Niedoszłą miss Polonię szedł się spokojnie do domów. 
odwieziono do szpitala w stanie I 
beznadziejnym. . 

KRYZYS POKONAŁ DYKTATORA f~f!!!!l-
Dtienniki podają, że ustąpienie ! 

d~·kt~tora hiszpańsk\ego gen. Primo „ ~ · 
de Rivery spowodowane zostało kry ·- _,,_ 
zy?em. gosl?odar:czym'. jaki nawie- PA1'";5TWO\\ y TEATR 
dz1! ostatmo H1szpamę. Spa<le~ pe- im. STEFANA JARACZ ~ 
~et.a I szalony wzr0st bezrobocia (ul J 27) • 
:Z\'\'alczy!y dyktaturę. . a racza 

„KINA ŁODZKIE ROBIĄ 
BOKA...'11" 

Dz.ienniki podają, że właściciele 
kin łódzkich no.;;zą się z zamiarem 
zamknięcia swych lokali. Kina świe 
cą pustkami - kryzys wypędza z 
nich· ostatnich widzów. W dniu wczo 
rajszym zgaszono reklamy świetlne 
przed kinami, co .,w wielkim stop­
niu powiększa depresję panującą w 
mieście" . 

.---------------~----· 

Ostatnie dni. 
Dziś o godz. 19.15 sztuka AnatJla 

Surowa pt. ,,Zielona ulica". 
W poniediialek 30 stycznia 

teatr nieczynny. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Dasl!yńskiego 3!, tel. 123-02) 

O g~dz. 19 .15 ,,Bry gada . szlifierza 
Kar ha na" 
Zniżki dla studentów i członków 

Związków Zawodowych ważne. 

P Af.rSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 10.15 „Rozbit­

ADRIA - dla młodzieży (Stalina 1) ! ki" - komedia w 4 aktach J . 31idń· 
„Wyspa bezimienna" godz. 14, 16, skiego, z udziałem A. Dymszy, P. R'!-
18, 20 - poranek godz. 11 lewicz-Ziembińskiej, W. Waltera, W. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci Ziembińskiego i innych. 
żleb" - film produkcji polskiej - Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 
godz. 15, 17, 19, 21 - poranek 
godz. 11.30 PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 

BAJKA (Fr~nciszkaiiska 31) „Pło. Zespół wrocławski 
mień Nowego Orleanu" godz. 14, (ul. J aracza 2, t el.217· ·19) 

ZE .SPORTIJ 

Przystępujeniy do masowej akcji 
Nocny slalom 
i konkurs skok6w 

w Krynicy 
KRYNICA (obsł. wł.) . - P rzy 

wspaniałych warunkach śnieżnych 
i atmosferycznych rozegrano w 
Krynicy nocny slalom przy blasku 
pochodni. Zawody cieszyły si~ ol­
brzymim zainteresowaniem, szcze­
gólnie u przebywających w Kryni­
cy wczasowiczów. 

nauki jazdy na łyżwach i zdania norm na. Odznakę Sprawności 
Fizycznej z jazdy szybkiej i figurowej 

Na urządzenie GUKF, w ra-
mach kalendarzyka imprez 

masowych, przystąpiliśmy do ma­
sowej nauki jazdy na łyżwach i zda 
wania norm na Odz.nakę Sprawno­
śc.i Fizycznej: jazdy szybkiej i figu-
rowej. · 

Całością akcji kieruje WUKF i 
powiatowe Inspektoraty KF. Orga­
nizatorami kursów nauki i przcpro­
wad7.ający mi egzaminy· na normy 
OSF są koła. kluby i zrzeszenia spor 
towe, oraz szkolnictwo i komendan­
ci PO „Służby Polsce". 

wszyscy NA LOD 

Wszyscy zatem razeszeni w Ko­
lach Sportowych t Klubach, 'vszys­
cy ucmiowie i junacy SP mają moż 
ność poprzez swe organizacje uczyć 
się jazdy na łyżwach. bądź też zda­
wać normy z działu łyżwiarstwa na 
OSF. 
. Szczegółowych wyjaśnień na ten 

1 temat udzielić mogą nauczyciele 
l WF, komendanci SP, zarządy okrę­

gowe :z.rzeszci'l sportowych, zarządy 
klubów i kół sportowych oraz kie­
rownictwa czynnych śl:zga\n'k na 
terei1ie miasta. 

NAUKA BEZPŁATNA 

Naieży liczyć się z tym, ż.e nasze 
ślizgawki zaroja się poczl'!tkującymi 
i zaawansowanymi łyżw:arzami, 
tym bardziej, że nau!{a poza nor­
rnalm~ opłata za wejście (20-30 zll 
me nie będ7j(' kosztowała. 

Kurs nauki jazdy obejmuje 10 . lek 
cji 45 minutowvch. 

Próby na OSF można zdaw'ać co­
dziennie w wyznaczonych porach na 
WS?.ystkich ślizgawkach. 

Uwaga ply~vacy 
AZS-u" 

Zarząd Sekcji Pływackiej Klubu 
Sp?rt?,wcgo Azą ko.munikuje, i7. w 
dnm _9 bm. (medzwla) g:>dz. 11-ta 
w lokalu AZS (Południowa 10) od­
bedzie się zebranie zawodników Se1'­
cji. - Obecność obowiązkowa. 

Uzupełnienie kalendarzyka 

Ko1'iczący kurs ~ zdający normy gotowand.u są śl.i:r..gawki Związkowca 
otrzymują odpowiednie zaświadcze- i Spójni. 
nia. . ZwyciEfŻYł Kurka (KTH Związko­

WYPOŻYOZALNIE ŁYZEW NA wiec) w czasie 1:32,0, przed kolega 
SZESC CZYNNYCH LODOWISK MIEJSCU mi klubmvymi Prorokiem 1:38,0, i 

Wobec sprz.yjających ~runków Czynne już lodowiska są oś\'V'ietlo-
atmosferycznych, z inicjatywy nie- ne, zaopatrzone w ogrrz:ewane szat­
których zrzeszeń sportowych. Łódź nie i wypożyczalnie łyżew. Na 
doczekala się kilku dobrych ślizga- dwóch z nica zainstalowano mega­
wek. I tak: Zrzeszenie Włókniarz fony i nadaje się muzykę z płyt. 
(najruchliwsze) urządziło 3 lodowi- Istnienie sześciu czynnych lodo­
ska (na Widzewie. na stadionie Zje- w:isk nie jest. jednak wys.ta•rczające 
dnoczonych przy ul. Kilińskiego i wobec rozpoczynającej się akcji ma 
na stadionie ŁKS Włókniarz), Ogni- sowe.i nauki jazdy na łyhvach i W.a 
WO - jedno c:ia kort~ch teniso:vych wania prób na OSF z jazdy figuro-
w Parku P omatowsk1cgo), Unia - . . . . . 
jedno '.przy u l. Piotrkowskiej 1s4) ':eJ i ,S1Z:"bk1eJ, toteż SJJ?dziewamy 
i Legia - jedno (na własnym sta- , s:ę WKrot.ce nowych ślizgawek w 
dionie WKS, Plac 9 Maja). W przy- Łodzi. 

Rozko!itze zinaq. •• 

. ' 

Zaczykiem - 1 :42,0. 
W dwa dni później rozegrano 

konkurs skoków narciarskich, w 
których startowało 30 zawodników. 
przeważnie juniorów KTH Związ­
kowca. W konkursie Z\\'Yciężyr 
Chlebda skokami: 43 i 32 m., przed 
Kurką i Skrabskiln. 

Z Zakopanego 

Mistrzostwa Polski. 
i mistrzostwa wojsk 

lotniczych 
ZAKOPAXE (obsł. wł.) - W ' trze. 

cim dniu mistrzostw narciarskich 
Polski odbył się bieg zjazdowy ko­

biet i mężczyzn. Start do tego bie­
gu mieścił się na pn;cłęczy pod K as­
prowym :Wierchem. 

W konkurencji kobiet: 1) Bujak A. 
(S).;PTT Zakopane) - :? ;57,o; 2) 
Grocholska (SNPTT Zakopane) 
3:07,5, 3) Kowalska (Gwardia Zako­
pane) - 3:16,5. 4) Czarnik (Og;ni­
wo Bielsko) -- 3 :24,5, 5) Bujak E. 
\SXPTT Zakopane) - 3;40,0. 

W konkurencji męskiej: 1) Dzia­
dzie (AZS Kraków) - 2:40,5, 2) )la· 
ru;:arz J. (S~PTT) 2:47,5, 3) Popie­
iuch (AZS Kraków\ - 2:50,5, 4) 
Gąsienirn Samek (G1vardia Zakopa­
ne) - 2:51; 5) Radkiewicz (SXPTT 
Zakopane)- - '.Lil, 6) Schindler 
(Gwardia Zabpanci - 2:53, 7'1 Gą­

~ienica Józkow~· ISXPTT Zalrnpane) 
2:55, 8) Pionka (S~PTT B:e:l5ko) -
'.!:55, 9 ) Wawrytko J (S:\PTT Zako­
pane - 2:37, 10) !\aorniakowsk~ 

(AZS \Yroclaw) - ~ : 58. 

Warunki atmosfor~·cr.ne b~·ly do-· 
skonałe. Klasa zawodów byla bardzo 

16, 18, 20 Niedziela 29 stycznia pożegnalny dzisiejszych imprez wyró1Ynana. 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro- występ zespołu wrocławskiego „Wiei 

gram aktualności krajowych i :r.a- kie zmaga.nie" (Montserrat). Począ- W uzupełnieniu podanego wczo 
granicznych Nr 5H godz, 11, 12, 13, tek 

0 
godz. l!).SO. ra j kalendarzyl~a imprez sporto- .;~;. 

* 

rn, 17, 18,· 19, 20, 21 wych na dzień dzisiejszy, podajemy ! '' W dniach 2G 27 bm odb:-oly się 
HEL - dla m~odzieży (Legionów 2) TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ jeszcze impre7.y nasti::pujqce: f' < , -. r.kv dak/c l;on1rnl'enc.ic, wchodząc<' w 

„i5luby kai.alerskie" godz. 14, 16, 
1 

UTNIA" Zawody szermiercze: o godz. 12 V skład zimcrn·rch mistrzostw spol'to-
18, 20 -:- poranek godz. 10, 12 (ul. Plotrko~vska 213) w hali sportowej zrzeszenia Włó- w ~ ·wych \VO,is!' lotnickzych, na które zlo• 

MUZA (Pabianicka 178) „Potępień- kniarz odbędzie się mecz pomiędzy " .żyly si<;> rqzgrpY ·i hokejowe. Udział 
cy" godz. 16, 18, 20 _ poranek ;::i· Niedziela, 29 bm., o godz. 19.15 drużynami Ogniwa (Warszawa) i '" nich 1-;·zięlo 11 wojskowych dru-
dzina ll „Królowa przedmieścia". Udział bie- ŁKS Włókniarzem. Będą to zawody ,,., żyn hokejowych, z któr~·ch 6 weszło 

P OLONIA (Piotrkowska 67) „Czar.::i rze cały zespół artystyczny. Chór - rewanżowe. Nieznaczne zwycięs- ~ .,.. <'·x ' ;; dCl pólfiaał u. 
źleb" godz. 15, 17, 19, 21 - pora- balet - orkiestra. two pięrwszy raz odnieśli goście. '" W za\Yodach łyżwiarskich, w jeź-
nek godz. 12 Bilety do nabycia w kasie teatru dziś lJOSiadaJ·ą szanse gospodat·ze. C 1 I dzie figurowej startowało 22 lotni-

d d 10 d 13 
· d ur · • Ruclolf Hr uby elektromon ter, z~s a wa Kurleto i Andrzej K water pra-

n1~zED.\',IOśNIE (żex·omski"ego 76) o go z. o 1 o 17. n niedz1c Cen" biletów ni·s1'1·e. I ków: 1) So:;iilski, 2) Bieranowski, " ' '' • l · , · t k , ' cownicy przedsiębiorstw budowlan ych Kraktnva. zażywają rozl•IJSZY 
',Ar·1"nl'a" godz. lG, 18 20 - pora- ę 1 swię a ·asa teatru czynna od Zawody hokeJ·owe·. c w Zg1·e~zu o · · h 3) Ziemba. • d 11 · ' sportu 11arc1arsk1ego na wczasac w Ka.rpa.ez11. 
nek godz. 11 gor z. · · godz. 11 odbędzie się mecz o mis- r 

ROBOT.KIK (Kilińskiego 187) „Męż. p A::i<STWO WY T EATR LALEK trzostwo ligi pomiędzy tamtejszym 's; • • d • I 
~~yźni w jej życiu" godz. 14, 16, 18, „PINOKIO" ~;;okniarzem a AZS-em z Pozna- 1J yzw1arze ra ZJeccy j GŁ 0 J 

ROMA (Rzgowska 84) - „Krwawa (ul. Nawrot 27, tel. 13S-H) Piłka. ręczna: sala przy ul. Pogo- . przed m istrzostwami ZSRR ł Orga n t.6d zklego Komitetu I Wole-

wendetta" godz. 16, 18, 20 - pora-. Niedziela, 29 stycznia, o godz. 12

1 
nowskiego 82 od godz. 17 do 20 od- MOSKWA (obsl. wł.) _ w koiicu stycznia br. na stadionie Dy. 1 wóg:~~~ef0;:i1:~~" .ioc:!:~ni~z~Je· 

11ek godz. 11 widowi~ko. ot:varte yt. „Hi7,toria ca- będą się z::iwody koszykówki o mis namo w Moskwie odbędą się łyżwiarskie mistrzost\va ZSRR w jeździe I R e d • i: Il ' e: 
REKORD (Rzgowska 2) „Dżulbar;;" ła o niebieskich migdałach . trzostwo kl. B okręgu łódzkiego. szybkiej, Mistrzostwa poprzedziło szereg wielkich imprez łyżwiarskich, I lllOLBGJOM REDAitCT Jl'i& 

dla młodzieży godz. 16; „Mi!~zenie .„.„.„„„„„ •• „ •••• „„„„.„.„„.„„„„„„.„„„„„„„„„ na których czołowi zawodnicy radzieccy mieli możność sprawdzić swoją I T • 1 e t 011 „, 
jest zlotem" godz. lG, 18, 20 f t ć · d dó Reda.ktOl' naczellly ł11·H 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz Co .-słyszymy przez radio k:rmiia~z~~~!;o~wa si~ o zawo w o zaszczytny tytuł mistrza Związ· '1 ;:.~~;arz ~~„:-~~~~7 ;~::rs 
na Ewa" godz. 14, 16, 18, 20 Dzial o•~ln:r 2oł·2li 

6WIT (Bałucki Rynek 2) ,,15.Jetni NI EDZIELA 29 STYCZNIA ' wej. l4.40 „Eugeniusz Oniegin". Wśród rozegranych dotychczas "Nię- 1 Kanady - Stroema. (Szwecja) wyuo. "ewn. 11 

kapitan" godz. 16, 18, ~O 6.50 Początek audycji. 6.53 Sygnał 15.00 Kwadrans muzyki rozrywko- kszych imprez wymienić nale:ty zawo. sił 45,8 sek. Dział k or espondentów r ob(t• 

TĘCZA (Piotrkowska 108) - „Ale!{: czasu. 7.00 Audycja c'la wsi. 7.15 Mu- wej. 15.15 „1.'artarin z Turascan". dy łyżwiarskie 10 miast radzieckich, Na mistrzostwach Moskwy łyżwiar. ~~?ic:~rJ,.,cb;~:=htcfe!! 
sander Puszkin" godz. H.30, 16.30, zyka popularna. 8.00 Dziennik poran- . 16.00 Dziennik popołudniowy. lG.20 wszechzwiązkowe zawody kOresponden ski mistrz ZSRR - Proszin uzyskał o.ych tlł·ł! 
18.30, 20.SO ny. 8.20 Muzykr.. 8.55 Audycja SKRK „Nasze chóry śpiewają". 16.50 „En- cyjne oraz mistrzostwa poszczególnych do3konal.e wyniki w biegach dlugody. g~:: ::fe~~~; I aportowy ==~ 

'TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzw0n- 9.00 Koncert 01·ganowy. 9.30 ~luzyka cyklopedia 1105ęć ógólnych". 17.00 większych ośrodków sportów zimo· stansowych na 5,000 i 10.000 ro. Pro· wewn. a 1 n 
11ik z ,Kotre Dame" godz. 13.30, poważna. 10.00 Skn:ynka ogólna. Konc„.rt. 18.00 „Za górami, za rzeka- wych, jak mistrzostwa miasta Gorki, szin wygra! bieg na 5,000 m. w cza.s1e Oztał ekonomtcm:r • 111-11 

l6, 18, 20.30 - poranek godz. 11 10.15 {Ł) Chwila muzyki. 10.20 :Ilu- mi". 19.00 :Muzvka kameralna. 19.30 Moskwy, Leni~gradu i in. . 8:-16,6 min. podc.zas, gdy zwycięzca Dual fab Q"cmy 211-l l 
' N tl h t h d h ł t d D:.ial roln~ łM-21 

'WISł,A (Daszyiiskiego 1) „Rajnis" zyka pop11larna. ll.00 Felieton. 11.10 „Bułgaria in·zemawia do Pols!n". . a. wszys_ nc yc .zaw~ _ac Y~· n_a. Ylll„ ystans1e na zawodach w wewn. 1 
godz. 14.30, 16.30, 18.30, ::!O.:.!O - (Ł) Program lokalny na dziś. 11.12 20.00 Dzieun.ik wieczom~-. 20.40 (ł~\ I w1arze rad~1eccy potwierdzili SWOJ~ No::-weg11 - Dallguist osiągnął. przy B.edall::cJe 11ocn:i 1n-a1 

Po1·anek godz. 11 (Ł) „Od naszych korespondentów". Fragment ,,Kwiatów Polskich" J. wysoką., nuędzynarodową klasę. Tak duzo lepszych warunkach atmo3ferycz Jt 
0 

1 P 
0 r ta ł. 

. k d · ZSRR b' 500 h J Łódt. P1otrkoww 70, tel. nt-12 
WŁóKNIARZ (Próchnika lG) „Czar- 11.22 (L) Pic~ni l\1. Karłowicza. 11.42 Tuwima. • 20.50 IŁ) ~luzyka. 21.:~5 l np. re ·or z1st~ w iegu na . nyc i lodowych, cza!; zaledwie o 2 Admtntatncja 260-42 

ci żleb" godz. 14.30, 16.30, 18.30, (ł,) Komunikaty. 11.-15 (Ł) Frag- ,/i:eatr Etcrck". 22.05 (Ł) Wiadomo- 1 mtr. ~- Kud~1aw~ew pr }łył_ ten _1..:- sek. lepszy. . DZia1 o&łoezeA~ Udf, Płotrltow-
20.30 - poranek godz. 11 ment serenady smyczkowej ~r. Kar- sc1 sportowe lokal_ne 22.13 CL\ _ _Pro- i sta_us w czasie 4<>,9 sek„ 1.to.ry Je>_t Obok 1'.ros~ina czołowym cyżwia. tka I S, tel. U1·11 t Uł-15 

WOLNOśó (Napiórkowskiego 16) - łowicza. 11.57 Sygnał cznsu. 1~.ll4 gram lokalny na .mtro. 2~.15 \\ iai:lo- naJlepszym w obecnym sezonie wyn1- rzem radzieckim jest również młody, w7411wca RIW ..P-" I 
Ż d 18 20 D 1 K 

. , A.dr. Bed.t t.6dl, Płowkowaka Ił, 

„Czarci ·łeb" go z. 14, 16, , zicnnik po udniowy. 12.15 oncert mof;ci sportowe ogólnopolskie. ~~.30 k.iem w ~uropie. Oduo~uy czas zwy. G.oł?wczenko z Omska. Obaj oni w W·cł• P''*"· 
_ poranek godz. 11 rozrswkowy. 13.00 „Gawęda przy- Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wia c1ęzcy międzynarodowych zawodów w b1ezącym sezonie zbliżyli się w wielo Dnak. Zakł. Grat. RSW .PraH" 

~.<\CHETA (Zgierska 26) „Ali Baba 

1 

rodnicza". 1:1.15 „Niedziela .w Lipia- domości. ~3.10 Program nfl jutrl1. Norwegii, rozeg:-anych niedawno z .u- boju łyżwiarskim do granicy 200 pkt .• l Łód.t, .i. :Zwtrlr.I u, kL aGI·& · 

i 40 rozbójników" godz. 12.30, nach". 14.00 „U naszych twórców". I ~3.15 Muzyka taneczna. 24.00 Zakoli· działem · czołowych zawodn1kow której osiągnięcie kwalifikuje zawod. 
• 14.30, 16.ZO, 18.30, 20.30 14.10 Koncert Polskiej Kapeli Ludo- czenie audycji i Hymn. państw skandynawskich, Holandii i ników do czołówki światowej. · D-l-14tl01 
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Pułkownik Harris przyszedł z zabandażowaną głową. Nie tylko 
on był ranny. Pułkownik Wilson jeszcze przed tygodniem miał prze· 
strzelony policzek, a młody porucznik Roberts, który przybył z Pen· 
dżabu z Chamberlainem, podtrzymywał zdrową ręką obandażo\vane 
lewe ramię. Roberts został ranny w drodze. 

Nevillie Chamberlain został .właśnie m ianowany generał-adiu­
tantem przy sztabie pogranicznym wojsk Pendżabu. Był chudy, 
żylasty, wysoki, miał na sobie elegancki mundur 7.1 srebrnym haf­
tem. Siadł u wezgłowia głównodowodzącego. Bernard od kilku dni 
leżał w łóżku, blady, apatyczny z ob\viązaną szyją. Od kilku dni 
męczyła generała jakaś choroba, której lekarz sztabowy nie umiał 
określić. 

:Wilson zagal rozmowę. 
1 „Bia!e Koszule" zostały rozbite. Powstańcy przejęli tahor z żyw. 

n.ością i sprzętem wojennym. Wypady z miasta powtarzają się każ­
d~go dnia. Wróg zach odzi z boku, od tyłu, zajął starą świątynię na 
nosie Karnaul.i;kiej, grozi przerwaniem komunikarji z ł~end:iabem l 
,::ję,~ynY,m doptępnym ~::!3,chczas .polą~eni~m zę świate~ •. ~'; _obo~~- , 

nic ma prawie angietsk:.iej piechoty, a tubylcza jest niepewna„. Ka· 
waleria dzień i noc pełni służbę na pikietach, Judzie są przemęczeni, 
gdyż po dwadzieścia godzin na dobę siedzą w siodłach bez zluzo­
wania. 

Brak artylerii - te armaly, które są, są za małe. Potrzeba 
dużych haubic - potrzeba artylerii obl~miczej dwudziestoczte-
rofuntówek." 

Chamberlain wolno skinął głową. 
- Tak - powiedział. 
Chamberlain miał wąską, trochę asymetryczną twarz, twarz 

„mlecznej bladośc i ", jaką ·widzi się niekiedy u ludzi półąocy, nie 
poddających się żarowi słot'1ca w tropikalnym klimacie. Rzadkie 
piegi u nasady nosa - były czysto londyńskiego pochodzenia. Cienki· 
nos, zlekka zgarbiony był trochę krzywy, z prawej stronv n'.eco 
więcej ścięty, niż z lewej, dzięki czemu wydawało się, że obie poło­
wy hvarzy są n iejednakowe. 

Wszyscy patrzyli na n iego. Co przywiózł z Pendżabu'? 
Generał - adiutant nie śpieszył s:ę. 
- Kalkuta? - spytał. 
- Łaczność p rzerwana. Do tego czasu nie nadeszła z Kalkuty 

żP.dna pomoc, nie przJ'szedł ~ni jeden człowiek ·- powiedział Wilson 
Chamberlain znowu pokiwał gło\vą. Zwrócił s ~ę ku głównodo­

wodzacemu. 
Z.więdła , żółta twarz Bernarda, z zapuchni ętymi powieka . .ni, 

b;yła nieruchoma. 
.Chamberlain patrzył na niego bez zbytniego zainteresowania, 

- Ja~ie prze.~ięwzięc'. e uważa pan, generale, za możliwe 
w obecneJ sytuacJI? - spytał ostrożnie. 

Pod zimnym, „rybim'' spojrzeniem generała·adiutanta Bernard 
odwrócił głowę. 

- Przedsięwzięcie ?„. jcknał cicho i poruszył się na lćżku~ -
Przedsięwzięcie? „. • • 

Berna~d b.ał . się '~ięcej niż czegokolwiek na świec:e właśnie 
- „przeds1ęwz . ęc1a" czegoś. ' 

. , . Zbyt d~brze pamiętał, jak po woj1_1ie krymskiej (służył wówczas · 
.1_ ... ko szef szta~u lo'.d~, Rag:ana) potęp10~10 lorda Raglana za wszyst­
k.o, c? „p7zeds1ęwztął , a Jeszcze bardziej za to czeO'o nie przed-
s1ę\vz1ął... ' 

0 
" 

Generał Bernard, stękając, obrócił się w łóżku. Był chorym 
zmęczonym starcem. , ' 

} Ch~mberla·n ?puścił biaław~ źrenice, jakby nie słysząc. Gene­
~~;' ktory o~p~w1ada na pytame stękaniem - to ,,shocking" 
, .i..eprzyzwmte .„ · 

Wilson czekał. 
. - 1\~oi ~udz:e ~mierają· -;--:- pow:~dz!~ł ostro - Moje armaty 

me n~dag s:ę do mcz~go! Jcsh w naJbhzszym czasie n ie nadejd1 
z Pe_dz~bu silne posiłki, będę zmuszony przerwać obleżen:e i ,',,;y~ 
cofac s:ę z Delhi! · 

- Mój Boże! - żałośnie powiedział Bernard ~. Co powiedzą 
w Londynie!„. Boże mój!.„ 

m. e„n.) 


